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S ytnaeja w W 5edniu, w k eo do sfer 
ueeyaującj ch, j a t  co do Btionnictw jest tak  
ciemną 4e w żaden sposób nie możne Bubie 
zdać z niej spraw y. P o g ło ik iczy  wiadomości 
o przybycia R iegcra z całym naw et zastępem  
po.Iow czesaieb w Urinalnej deputacji do 
W iednia, jeszcze więcej tę  sytuację zacie­
m niają. Co mogło spowodować, kto mógł 
nakłonić Czechów do przybycia do W iednia? 
Mowa hr. H ohenw artha w komisji rek ru ta ­
cyjnej zdaw ałaby się w skazyw ać, z t  g ab L e t 
w yzyw a centiaiistow  dc jakiego kroku, fał 
szywszego jeszcze od tycb, jak ie  dotychczas 
robili. Ozy dobra to tak ty k a , musi okazać 
rezultat. Dzisiaj zdaje się tylu, że hr. Ho- 
henw artna opustcza zim na krew, k tórą  ta c  
mocno zaimponował był centralistom . Klub 
eeniralistów  wewnątrz jest praw ie rozbity. 
W niosek dr. B iitzfelda ze S zlązka, a ty  klub 
za jął się rozebraniem  spraw y galicyjskiej, 
został odroczony. Podniesiona przez dr S tur- 
m a kw estja, aby klnb nazw ał się narodoWO- 
nieiriieckim, i mowa jego z dnia 24. lutego 
w Izbie, gdzie zagroził, że centraliśui porzu­
cą an-trjacyzm  jnż prawie doprowadziła 
by ła  klub do rozbicia się, ale  ab itg i k t ;ęci a 
K arola A uersperga i ks A ntoniego Auers- 
perga (Anastazego G rliua) zdołały tem n za- 
pobiedz, mimo to, jak  donoszą z W itdn ia  do 
Pcster Lloydus klub je s t tylko od biedy zla­
tany , ale m e sKonuolidowany. Toczą się w 
nim same ty lko gaw ędy, ale uchw ały nie 
zapadają K luby praw ego centrum (tbderali- 
Btów) i p. lski milczą.
> -  Zaw arcie pokojn we F ran c” u ię .b jr ło  

faktem  nieprzew idzianym , a  jednak  za>ko 
czyło w iedeńskie sfery polityczne, m ianow i­
cie rządowe, jak  niem iła niespodzianka. Wie­
ner A bdp. pośw ięciła pokojowi k ilka  wicr 
szy, nic nieznaezącycn, ty lko  okazujących 
kłopot rządu Jak ie  zająć stanowisko, co ro ­
bić — nie wie podobno ani p. Benat, ani 
n ik t inny O statnia korespondencja te leg ra­
ficzna między carem niemieckim & carem  
moskiewdkim z powodu zaw arcia pokoju, 
p rzeraziła  niesłychanie Koła w ęgierskie, w 
grancie rzeczy przychylne Niemcom, są id u  
mione, za s tta« o u e . Widmo św przym ierza 
m a się nanowo pojawić, A ustria m a tam iść 
jako  trzecią  sojUBzniea, a raczej jako n ie ­
wolnica. Upadek Austrji snowu pojawił się 
w ustach Kaieorfelda, gdy przem aw iał n ie ­
dawno do swoich wyborców w S tyrji. 1 pi 
m a  czeskie piszą o upadku Au»tiji, ale już 
dzisiaj bez radości złośliwej, czy ta zmiana 
stoi w zw iązku z podróżą ttiegera do S 
dnia, nie m zna się domyśleć. Słusznie je ­

dnak w artyku le  „K w m tja  snotrjacka" piszą 
Narodni L isty . „Jeżeli się Auktrja rozpa­
dnie, to jedynie skutkiem  polityki niemie- 
csiej, k tórą  w ew nątrz i zew nątrz w jej im ie­
nin prowadzono. Jeżeli się A nstrja rozpa­
dnie, to jedynie  d la  tego, że dw a państwa 
niemieekio oook siebie stać me mogą. oraj - 
byśmy Czechowie dali się byli w Au3trji 
zniemczyć to kw estja rozpadnięeia się An- 
s trja  nie byłaby usuniętą, ale owszem już 
rozstrzygniętą, i jnżby Austrji nie by ło .“

Telegramy dwóch cesarzu w.
P rz e d  k i lk u  d n ia m i p o d a ł.ó m y  w 

„ G a z e c ie  te le g ra m  c e s a rz a  N ie m ie c ,
d o n o sz ą c y  c a ro w i M o sk w y  o  p o d p is a ­
n iu  h a ń b ią c y c h  F ra n c ję  p re l im m a r jó w  
p o k o ju , j a k o te ź  o d p o w ie d ź  p rz e z  c a r a  
p rz e b ła n ą  d ó  W e rsa lu .

W telegram ie niemieckim uderzy 
ło zapewne każdego czytelnika w yzna­
nie wdzięczności carowi; „Prusy nigdy 
nie zapomną, że  Tobie mają do po­
dziękowania za to, że wojna większych  
nie przybrała rozmiarów Oby cię B ó g  
za to błogosław ił1* pisze rozrzewniony 
"W ilhelm do Aleksand a , który znowuź 
przyznając, że mu się słusznie należy 
uznanie za zasługę w pomocy udzielo­
nej do pokonania Francji, odpow iada: 
„Jectem szczęśliwy, żem mógł jako 
przychylny twój przyjaciel dać ci 
dowód mych sympatyj. Oby przyjaźń, 
jaka nas łączy zapewniła szczęście 
i sławę obu krakam! “

P o s ia d a m y  w iec  ju ż  u rz ę d o w e  
s tw ie rd z e n ie  f a k tu  i s tn ie n ia  p rz y m ie rz a  
p ru b k o -m o a k ie w s k ie g o , p o d c z a s  d o p ie ro  
c o  z a k o ń c z o n e j w o jn y  f r a n c u s k ie j ,  k t ó ­
re g o  rze c z y w io to ść  n ie  b y ła  d la  n a s  n a  
j e d n ą  c h w ilę  w ą tp liw ą .

P rz y m ie rz e  to , k tó r e b y  n ig d y  m ie j­
sc a  m ie ć  n ie  m o g ło , g d y b y  P ru s y  o d  
M o sk w y  ro zg * rad za ła  n ie p o d le g ła  P o lak a , 
s ta ło  s ię  d la  te j  p rz j c z y n y  m o ź liw e m , 
że w sp ó ln o ść  p r u s k o -m u s k ie w s k ip j  p o ­
l i t y k ',  d a tu ją c a  s ię  od ro z b io ru  o jc z y ­
z n y  n a9 ze j, d o tą d  je szcze  ro z e rw a n ą  
n ie  z o s ta ła . M o sk a le  ze  w z g lę d u  p o ­
t r z e b n e g o  im  p o p a rc ia  w d z ie le  u t r z y ­
m a n ia  pod  sw ą  w ła d z ą  u ja rz m i m e j P o l ­
s k i ,  u le g a ją  w b re w  n a w e t in te re s o m  
sw o je j w ie lk o śc i w p ły w o m  n ie m ie c k im . 
Z  B e r l in a  zn o w u ż  d la  u trz y m a n ia  M o ­
s k w y  w  p e w n e j od  s ie b ie  za leżn o śc i, 
ia k  d a w n ie j t a k  i  w  c z a sa c h  n a s z y c h  
p rz e s y ła ją  d o  P e te r s b u r g a  ra d y  b e z ­
w z g lę d n e g o  p o b lę p o w a m a  z P o la k a m i ,  
a o p ró c z  te g o  w  ty m ż e  S am ym  c e lu  u- 
d z ie lo n o  p o z w o le n ie  n a  p o d a rc ie  t r a ­
k t a t u  p a ry s k ie g o . W  E m s p rz y  p o io -  
z u m ie n iu  s ię  n a d  o b o w ią z k a m i w y n i­
k a ją c y m i d la  o b u  p a ń s tw  z p r z y m ie ­

rza prusko-m oskiewskiego w wojnie 
francuskiej, były ja t  o tem świadczą 
znane już dokumenta dyplomatyczne, 
poruszone obie sprawy: polska i wscho­
dnia. Jesteśm y też mocno przekonani 
że dopóki w obu tych sprawach me 
odm.eni się stanowisko któregokolwiek  
ze spizym ierzonych gabinetów, dopóty 
istnieć będzie sojusz prusko-moskiewski.

lSapróżno T h ie ie  będzie się starał 
o przyjaźń M oskwy; napróżno narodo­
wa partja moskiewska będzie wyciag&ła 
rękę do pokonanych Francuzów, przy­
mierze prusko-mi.skiewskie, bez którego  
Francja nie byłaby rozbitą, nie zostanie 
zerwane, dopóki nie nastąpi w sferach 
rządowych Petersburga odmiana w sy ­
stemie rządzenia Polską. Odmiany tej 
atoli Pruey nie będą dopuszczały. Będą 
one jak  w 1 8 3 1 po 1864 r. nalegamy
0 bystemizowanie ucisku Polski, bo w 
niedoli naszego kra,u mają nie rylko 
rękojmię zależności od siebie caratu, ale  
prócz tego, narzędzie zaczepne na w y­
padek rozejścia piij interesów moskiew­
sko niemieckich na Wschodzie.

Pogląd nasz, oparty na dokładnej 
znajomości faktycznego stanu rzeozj, 
okazuje, ze kamieniem węgieluym no­
wej sytuacji w Europie jest przy m erze  
prusko-moskiewskie, utrzymywane współ- 
nością interesu w Polsce. Upadek  
Polski zainaugurował politykę, której 
jednem z następstw jest pierwszy roz­
biór Francj,, dokonany prawie: w sto 
lat po pieiw szy m rozbiorze Polski. 
Podkopanie fundamentu tej polityki, le­
żącym w wspólności interesów Moskwy
1 Puib w Polsce, sprowadzić może ra­
tunek Francji, Austrji, Turcji, A nglii 
oraz małych pąńatw, które dotykają 
granic dwóch potężnych a zaborczych 
im perii E uropy1

Przegląd polityczny.
Pobyt Prusaków  w P aryżu  nie odzna­

czył sie żadnem i nadzwyczajnem  w ypadka­
mi. W szystko odbyło się porządnie , ja k  po­
w iadają dzienniki, tj., że Paryzam e przyjęli 
zw ycięz tiego  wroga z pow agą, chłodem i 
żałobą, jaka p rzysta ła  w idn ie j a nieszczęśli­
wej stolicy. Posągi m iast na plaeu de la 
Concorde okryto czarną k rep ą . D zienniki 
nie okazały się przez dira dm pobytn Kiem 
ców w Paryżu. Ale i zaebowanie się tycb 
ostatn ich  mięło być bardzo taktow nem , s ta ­
ra li się unikać wszelkiego rozdrażnienia i 
utarcia- Dzienniki angielskie oddają im pod 
tym względem  ti ielkie pochw ały.

Cesarz Wilhelm pow strzym ał się od 
wjazdu do Paryża. B yła to w ielka w strze­
m ięźliwość ze strony pysznego H ohenzollerna, 
a przyczynę jej upatrzeć można w obawie 
jak iego  zamachu na życie. Bądź co bądź, o-

szczędził on Paryż tnom niem iłego widoku 
swego

O wkroczeniu Niemców do P aryża  p i­
szą do Inćtp. Brtge 1 m arca:

„Od południa bu lw a.y  i główne ulice 
zalane są  tram am i Cóż chcecie źeDy robił 
kram arz, k iedy  sk lep  zam knięty ? oto mus: 
korzystać z pięknego słońca —  gdyż na 
nieszczęście m am y dziś dzień bardzo p.ę- 
k ry  —  i przechadzać się z żoną i z dzieć­
mi. Ażeby być dokładnym , potrzeba dodać 
że znaczna ilość ęsóń zw racała  k to k i swoje 
ku  liniom ornskim . P u trząe  na tak  w ielkie 
tłum y na nhcach można było myćleć, że to 
niedziela lub święto, ale spojrzawszy na  sm u­
tne i zw ą piałe tw arze przechadzających 
sią  łatw o powrócić do rzeczyw istości. Na 
wielu domach zawieszono czarne ehorągft ie. 
N a placu de la Concorde posągom miast 
FraLcji „skryto gtowy k r e p ą ; posąg Sztras- 
bnrga jest całkiem czarną k repą  owinięty.

„W iecie jnż, że o godzinie 7 zraua we­
szło k ilka batalionów  prask ich , ażeby przy­
gotować m.eszKania. O południu rozpoczęła 
się defiluda pułków  i trw ała  dc godziny 4. 
Korpus okupacyjny składn się z  22 dywizyj 
6' korpusu arm ii pruskiej, z jednej dywi*ji 
11. korpusu i z pierwszej korpusu b a w a r­
skiego. W szystko się  odbyło w największym 
porządku. G rapy  zresztą nie bardzc liczne, 
k tóre  sta ły  na  lóżuych punktach zajętej czę­
ści m iasta, sk ład a ły  się jedynie z ładzi na j­
niższej w arstw y. Zachow anie się ich było 
przyzw oite. Nie było żadnego krzykn, żadnej 
m anifestacji w jakim kolw iek dnehu.

„Jedynym  w ybitniejszym  w ypadkiem  
dnia tego było okazanie się koło bniwaru 
M alcsberbes k ilku  Kompan j piecnoty, k tóre  
zeszły z przedm ieść po praw ym  brzegu rzeki 
w intencji zaatakow ania Prusaków, ale inne 
bataliony, rozłożone w tej stronie w strzym a­
ły je i po d łngicn ronowaniaen skłoniły  do 
odw rotu."

Journal Officiel z  2. m arca, jedyny 
dżiennia, k tóry  nkazat się w tym dniu w 
Paryżu donosi pod datą jeszcze 1. m arca '

rfDziś o godzinie 10. rano w edług punk­
tów zaw artych stypulaeyj pomiędzy w ładzą 
w ojskow ą franeueką i w ładzą w ojskow ą nie­
m iecką, oddziały arm ii oblęzniczej weszły 
dc P a ry ż a , przeszły przez Avennue des 
Cham pt E!y6ćes i zajęły przestrzeń przez 
konwencję oznaczoną.

„Oficerów i żołnierzy tych oddziałów 
rozlokowano w Pałacn przemysłowym i w Cyr 
ku. w rotnndzie Panoram y.

„Tym , k tó rzy  nie znaleźli m iejsca w po­
wyższych budynkach, dano m ieszkania w 
domacb pryw atnych. Niepodobna było uwol­
nić od tego ciężaru  m ieszkania bardzo l i ­
cznych cud toznm ców  zam iesikałych  w quar 
tie r des Ohamps E lysćes i na  przedm ieścia 
Saint-H onore.

„Kordon wojsk naszych strzeże granicy, 
po za k tórą  w ojska niem ieckie przejść nie 
mogą.

„P rzystępu do m iejsc zajętych p riez  
n iep-zyjacieia me w zbronione; ale praw ie 
cala luanosć postanow iła nie korzystać z 
praw a jej pozostawionego.

„G iełda nie o tw arła drzw i swoich. Na 
nabrzeżach (quais), na bnlwaracb, w Huartiers 
neibaróziej oddalonych pozam ykano m agazy

ny i sklepy. Paryż dobrow olnie zawie*il bteg 
życia swego."

W następującej depeszy oznajmiono 
członkom r„ądu w Paryżu o ratyfikacji t ra k ­
ta tu  pokojowego w B o rd e a u i:

„1. m arca 6. godz. 5. crin wieczonem.
Jules Sim on do Jules Favta . i

„Rospoczyna się wotowunie. Za k ilk a  
minut prześlę wam rezultat, k tóry n ie  je s t 
w ą tp liw ym ; p Conti okazaw szy się na t ry ­
bunie chciał uspraw iedliw ić ckp e rse n -  » w y­
w ołał w itlk ą  b jrz ę . W ypadek  ten rom kaię- 
,to porządkiem  dz£cDD/m z oświadczeniem, 
ze głos powszechny oświęeit obalenie cesar­
stw a. P . Thiers odpow iedział jtanu Conti 
w kilkn  gniew nych siowaob, k tóre  okryto 
oklaskam i."

„C .łe  Zgrom adzenie podniorło jię  z 
miejsc swoieti za prze.ściem  do porządku 
dziennego, przy kontr-próbie pdwstato tylko 
pięciu c z ło n ó w . Dyskusja, k tó n  DOł sra n a ­
stąp iła  była spokojną.

„W iktor Hugo, Qainef, Louis, B lanc, 
mieli wzniosłe przem ow y, V achtro t i ffhan- 
garniei waruszyli Zgrom adzenie, broniąc szla- 
ebotuie przeciwnej tezy.

„p an T hiers na ehwilę nie mógł w strzy­
m ać łez; w przeciw nikach swoiob naw et w y­
w ołał podziwienie.

„W yślę natychm iast posłedca, jak  ty lko  
mieć b ęd f protokół. Smatefc tu p arn je  g łę ­
boki i ci co u legają przynajm niej nie mniej 
są smutni od tych co protestu ją."

„7 godzina, 85 min. srieczorepo. 
„Z a la tykfikacją  546 głoąów. — P rz e ­

ciw 107.
„Zgrom -dzem e narodowe ratyf-kowalo 

p r ; i  m L arjs  pokojowe.
Jules Sctnot

Prezyden t Unii póinoeno am erykańskiej, 
p. G iant, wystosował do kongresu  następujące 
o rę d z ie :

„Do senatu i Izby rep rezen tartów . P o ­
łączenie niemiccKicb państw  pud jedn f form ą 
rządu , k tóra w wielu puuktaeh tów na się 
Unii polnocno-am cryknnskiej, jesł w ypadkiem , 
k tóry  mus:- o b u d rć  sympatje tTnjł pólnocno- 
am erykańskiej. Z jednoczenie to uskuteczniło  
się w s fu te k  ciągłyeb i w ytrw ałych nsiłowań 
ludności dw udziesta czterech niem ieckich 
państw  w połączeniu z pi-awowitemi ich 
rządam i. Naród am erykańsk i uważać powi­
nien rezu ltat ten  za próbę przedsięw ziętą w 
Europie naśladow ania k ilku  najlepszych po­
stanowień z jego własnej konstytucji, pom i­
ja jąc  zmiany, jak ich  dom agać się zd rją  hi 
storja i socjalny stan  Niemiec. K ażdy z 
miejscowych rządów  rozm aitych członków 
Zw iązku, jes-‘ zasłonięty w ładzą, ja k a  nadaną 
została głowie. Głowa ta  otrzym uje na p rzy ­
padek wojny obronnej, potrzebną w ład7ę, 
lecz nie upoważnienie do prow adzenia wojny 
zaborczej (?). Z y czeria  jedności naiodow ej, 
którem i zawsze przepełnione były te  liczne 
m iliony jednojęzykow ych i sąsiednich, lecz 
przez zazdrostki dynastyczne i am bicję krót- 
kowidżącycb dowódzeów oddzielonych i roz­
dzielonych ludzi, nareszc.e snełnionemi zo­
stały . Niemcy obejmują dziś luuność około

Ze świata
(broszura MicłieUta. A r tyku ł panu Mau 

ryceyo Dzieuu^zyckityo o Francji. Poylądy 
'dlramontańsIcU;. Potrzeba bytu narodów. Uczo- 

Jj. Pasteur. Pi^hard Wallace).
>« M i c h ę l e t  wym owny historyk F rancji 
,<yiał we Florencji k ró tk i tom ik zatytuło- 
m y ; La Ftunce d tvan t /’ Europę.

Skreślił w mm w w yrazach dobitnych 
* pływ, wypadków  1870 roku na  położenie 

■> „unopy i dowiódł, ?e d la  zapew nienia w 
przyszłości pokoju, koniecznem jest, ażeby 
Frcncja pozobtała w dotychczasowych gra- 
nicacL. F*n*y już: w roku 1815 chciały oder­
wać od Franeji Alzację i L otaryngię, ponie­
waż jedp&k me Bame di cydow aly, odstąpiły 
od swego zam iaiu, chociaż więcej m iały 
wówczac powodn do zemsty nad F rancją  
niżeli dzisiaj. W roku 187o po czterdziesto­
pięcioletnim  pokoju, pomimo, że od Franeji 
nie doznały żadnej k r z y w d y  t e  bynajmniej 
nie ucierpiały  z powodu u n b ic ji franrnzkiej, 
wzięły się do w ykrojenia jej i pod serea 
kaw ału okrw aw ionego ciała, zasłan i:jąc  się 
tem, że Francja wojnę rozpoczęła

T ak , ona w ojnę rozpoczęła zmuszoną 
d nici będąc nieustająocm i prow okacjam i 
ze strony Prus. ale nie ona tntaj jest winną, 
a! hęlet opisuje, w jak i sposób Prusy  pobu­
dzały 3o wojny i w szystkie narody sym pa­
tyzujące z F ranc ją  ubezw ładniłj Wbpomina 
także i o Polsce, której synów, dla lego, że 
W Poznania okazali w strę t do boju przeciw ­
ko Francuzom , rzuciły P rusy  na rzeź pud 
^  orth, pod G raveIotte i w innych bitwach 
Wytępieni* O G aribaldim , którego świeżo 
reakeyjnb Zgrom adzenie narodowe w Ber- 
dnians najna"i«boiej znieważyło, odpłacając 
mu za poświęcenie obelgą, w yraził się Mi 
ch tle t w następujący sposńh: „Jeden jest 
ty lko  bohater w Europie, jndep, ja  nieznana 
drugiego Całe życie jego je s t legendą. Miał 
on- ppjwody dfr niezadowolenia z Francji, k tó ­

ra mu zabrała Niceę i strzelała do niego 
pod Montaną, a jednak  gdy była nieszczęśliwą, 
poszedł za nią krew przelew ać. I w jak iż  
skrom ny sposób to uczynił. Dano mn stra- 
eone stanowisko, nieodpowiednie jego zeslu- 
g o u , a jednak  przy jął je  w ielki człowiek i 
jedyny bohater Europy, ja k  p iram ida nrosł 
na niem jeszcze nową wielkością “

Zdanie o a, gielskich m inistrach a  zw ła­
szcza o królewskiej dewotce W iktorji nie 
jest przychylne. Ale Anglia w ielka, p raw dzi­
wa, nie było zgpdną w uczuciach ze swoją 
królow ą ani też z protestanckim i jezuitam i, 
dla których było ohydnym  w idokiem : że 
„F ran c ji w olteriańska, słusznie jak  mówili 
pokonana za swoją n iep-duzną filozofią nie 
podaała się  pokueie, i z P rasam i dalej w al 
czyć się ośmieliła."

Zapatryw anie się na angielskich m eto­
dystów  na przyczyny k lęsk i francuzkiej jest 
w wielu miejscach zgodne z tem, jak ie  nie­
dawno rozwinął pan L l a n r y c y  D z i e d a -  
s z y c k i  w artykule drukowanym  w Unii 
a  zatytułow anym  Obrachunek z Francją. Z 
tego co pobożny hrabia napisał o zbrodniach 
rewolucyjnych F rancji, z gramów jak ie  na 
m a cisnął za zdobycie dla ludzkość  „praw  
człow ieka," z obrazu dzikości, zgnilizny, o- 
krucieńutwa i uiepobużności Francuzów sk re ­
ślonego eon amore, wnioskować by należało, 
że Pruoy najmocniej zasłużyły się ludzkości 
przez zniszczenie w ielkiugo narodu.

D ziw na jednak  rzecz, się stała jeżcl 
F rancja ukaraną została za to, że była n i; 
dość katolicką, dla czegóż Prnsy  pan Bóg 
w ynagrodził zwycięztw em  za to, że są  zu­
pełnie niekatolickie ?

Niebezpiecznie, powiedzm y tu otw arcie, 
w dawać się w podobne rozumowania, bo z 
rów nąt loiką fałszywego założenia śledząc 
w jp ad k i i w każdym  fakcie historycznym  
dopatrując się sądu Bożego, moglibyśmy li­
znąć za praw dziw e tw ierdzenie Bamsimoni- 
sty Gneroulta. k tó ry  w izbie prawodawczej 
w Paryża w ypow iedział przeki ram ę , że  na­

rody k a to lic k ie : Hiszpania, Portugaba. Po­
łudniowa Am eryka, F rancja , Polska, Wło 
cby, A nstrja dla lego są  w bezładzie i w 
upadku że były i są  w ierne katolicyzm ow i; 
narody zaś protestanckie Anglia. P rusy, Pół­
nocna A m eryka i inne dla tego są potężne, 
bogate, w ielkie, porządne i zw ycięzkie, żc 
zerwnły z zasadą  katolickiego kościoła. R o­
zumie się ja k  tam te tak  i to tw ierdaenio nie 
w ytrzym uje krytyki. Nam się zdaje, że w 
historji ideę sprawiedliwości Bożej ty lko 

ten sposób stwierdzić można, jeżeli jej 
nie w pojeóyńczym  w ypadku choćby jednej 
w ojey, opatryw ać będziem y, ale w ogóle 
doiejów. inaczej me dojdziemy nigdy do j a ­
snego wyobrażenia rzeczy, a  system  n U7 
m oralny narazimy na zam ięszaaie, k tóre w 
nim spraw i każdy fak t, dobrze do niego nie 
przypadający.

Ja k  zaś pogląd uczonego ant r a  „Zbignie­
w a O leśnickiego" mało je s t zgodny z fakty- 
cznj m stanem , przekonać się można z tego, 
że żaden naród w ęccj od Franenzów nie ru- 
b’ł w ostatnich czasach d la rozszerzenia i 
u trzym ania kato lcyzm u. E to  zna dzieje 
Napoleona H I., On m a nigdy nie zarzaci 
kierunku antikatoK ckicgo. Z a jegc pan>>wa 
nia wzniesiono złurzone klasztory , oddano 
w ychowanie mlodtieży w ręce zakonników, 
potworzono niezlictoną liczbę kongregacyj i 
bractw  i wywrócoio ostatecznie galikanizm . 
Napuleon przez at 20  bagnetam i swemi 
p id tn  j  m yw ał tro i pzpiezki, k tó ry  też trzech 
tygodni naw et nit przeżył npadku cesarstwa. 
Ża t* zasługi, ze strony pisarzy  nltram oi 
tańskich spotyka F rancję i Napoleon: III. 
najsroższe potępienie. Z dobrej opinii jak ą  
w Rzym ie m ają o Prusach, z pochw ał daw a­
nych królow i massonowi przei jezuickich 
pisarzy, i z pokłonienia się przed nim pa- 
p ieztw a w osobie Ledóchow skiego, antorow ie 
niereligijnł mogliby dójść do przekonania, 
że d la  zyskania  poparcia i dobrej opinii w 
koścb le , należy być ja k  P rusy  jego zacię­
tym  przeciwnikiem .

Radzim y pisarzom  ultram onrańskim  po- 
Irzebę głębszego zastanow ienia się i w ielką 
ostrożność przy tworzeniu sądów history­
cznych Je s t u nes owa os‘rożność tem b a r­
dziej potrzebni,, im peiwniejszą rzeczą jest 
osłabienie ncznciia relig ijnego w Polakach z 
powodn w łaśnie niewdzięczności, że się tak  
wyrazimy pewnej partji kościelnej. Polska 
jak  F rancja , w ierna córka kościoła, dotknie 
ta  prze* „Rr.ym czyków" ja k  ich T rentow ski 
Dazywał, w najdrożsiem  dla niej nczueia mi- 
kości ojczyzny, k tóre świeżo listem  P iusa DL. 
zaszczycony k s . S tagraczj ński nazywa w 
lyg o d n iku  Katol. „bałw ochw aIskiem ,J wal- 
L:a zaś w  in teresie jej niepodległości, za p a ­
now ania Grzegorza X V I. potępioną zosta ła  w 
Rzymie jako bnnt, d la  widoków pozyskania 
M oskwy, a  dwsi&j pomimo szlachetnej sym- 
patji Piusa IX . dla Polski in tere^a polskiej 
narodowości w ydane zostały prze* ultranjop 
łanów poznańskich na łup Niemcom. dla na­
dziei pozyskania P ros dla papieża.

A le w raeam y do Micheleta, którego o- 
blicze, słuchacze w College de France w spó l­
nie z popiersiem  Mickiewicz a i Q nineta na 
jednym  niegdyś na ich cześć w ybitym  meda 
lo przedstaw ili, a  zw łaszcza w racam y dc je ­
go broszury. N apisaną je s t z dosadnością 
a le bez trafności spo strzeżen ia . ja k a  niegdyś 
cecbow.da t igo Disarza. Od la t kilkunastu 
Mićbelet zadziw ia aziw i czuością B ystry  je 
go um ysł zab łąkał s ię  w sferze filozofii na tu ­
ralnej. B ujna atoli wyobraźnia iak  dalece 
w zięła nad jego rozumem przew agę, że w 
horyzoncie, k tó ry  się przed nim  otworzył 
nic w ięcej nie w idzi próeł. obrazów, dla k tó ­
rych n ieiaz  praw dę poświęca. I  w broszu­
rze o której mówimy rzecz nieraz dla fraze­
su pom ija, chociaż i tu często się wydoDywa 
pojęcie jeniainego dawniej umysłu.

U stęp, w którym  dowodzi potrzeby bytu 
istniejących narodów, przypom ina nam obraz 
niegdyś przez niego skreślony, strasznego na 
świecie zam ięszania i zwiehnienia, gdyby cho­
ciaż jeden z tycb narodów, koniecznych dla

harmonii św iata, zaginął. Cóżóy to byia za 
gruba i w ielka oicmDość w ludzkości bez 
F ran c ji?  Gdybyśm y się pew nego dnia do 
wiedzieli, że Anglia zapadła się :ia dno ooc- 
anu. jak ież przerażenie i spustoszenie nastą ­
piłoby na p lanecie? G dyby B ałtyk w yszedł 
ze swoich bizegów, i z n a ł  dzisiaj szalejące 
we F rar eji Niemcy, jaKaż nawet pom iydzj 
Francuzam i panow ałaby żałoba ? Narody są 
konieczne w ludzkości ja k  tony w harm onii 
na cześć Boga rozbrzm iew ającej; prawo też 
ich do bytn  od la t stu w Polsce, a dzisiaj i 
we F rancji zdeptane, je s t praw em , którego 
naruszyć nie można bez zanióeenia i porzą 
dhu wTudrkośei. J a k  praw o to wym aga p rzy ­
wrócenia Polski, brak  Której je s t przyczyną 
ciąg łych  tarbaeyj w E uropie, tak  apom ina 
się ono, niestety nanróżno, o zachowanie ca­
łości teritorjum  Francji.

Zam iar naruszenia tuj całości, k tóry  stał 
się już faktem  dokoLanym, obuazi’ we F ra n ­
cuzach najgłębszy w stręt do Niemców, i s to ­
sunek pomiędzy obn narodam i tak  mocno 
w yprężył, iż chociaż pokój zaw artym  został, 
pęknie w krótce na pewno, i nową wojnę 
wywoła. N ienawiść objęłs. najspokojniejsze 
serca ludzi nauce oddanych, którzy z dala  trzy ­
mali się polityki.

L. P a s t e u r ,  cziouel: insty tutu , znany w 
świecie naukow ym  z ważnych prac o ferm en­
tacji i z odk rycia  znaczenia organizmów m i­
kroskopijnych, z powodn tych prac, k iórc 
stndjom medycznym otw orzyły nowe poie, o- 
trzym ar w r. 1868 od uniw ersytetu niem ie 
ckiego w Buun, ty iu ł honorowy doktora me­
dycyny. Obecnie z powodn barbarzyństw a, 
ja k ;ego się P rusacy dopuścili i zaboru Alzs 
eji i L otaryngii, L. Pasteur odesłał uniw er­
sytetow i w B-mn dyplom dok to rsai, który 
stał się mn „nienaw istnym ", z prośbą, ażeby 
w ykreślili go z listy ludzi zaszczyconych, n* 
której znajduje się imię zniszczyciera jegu oj­
czyzny, k ró le  W ilhelma. „Kwalifikacja rirum  
clarieBimum, j a k i  udzieliliście mi, p iff.^c do 
Niamcóv, uczony badacz natury, stała j ic o la



31 milionową, k tó ra  tak  parno ja k  nasza, 
-  połączoną jest pod jednym  rządem  pod w zglę­

dem stosunków na zew nątrz, podczas kiedy 
każde z tych państw  zatrzym uje praw o i 
w ładzę kontroli interesów  swoich miejscowych, 
sw oje właściwości i swoje odrębne urządzę 
nia. Połączenie w ielkej liczby wolnych i 
w ykształconych ładzi pod jednym  rządem , 
musi zrobić z rządów  to, czemby rzeczyw iście 
być pow inny : w yraz woli narodu i o rgan i­
zację siły  narodu.

„Przyjęcie am erykańskie go system u przez 
wolny naród w Europie, który  jest p rzyzw y­
czajony do kierow ania samym sobą, będzie 
miało w końcu ten rezu lta t, że dem okraty­
czne urządzenia będą rozpowszechniane i p o ­
kojowy wpływ idei am erykańskich podw yż­
szony. Stosunki S tanów  Zjednoczonych do 
Niemiec są przyjazne i serdeczne. Zw iązki 
handlow e obydwóch krajów  polepszają się z 
każdym  rokiem. W ielka liczba mieszkańców 
i obyw ateli niemieckiego pocliodzenia, nieu­
stanny  przypływ  m ieszkańców owego kraju  
do naszego sprow adziły w stosunkach socjal­
nych i politycznych obudwóeh narodów kor- 
djalność, podobną do tej, jeżeli jej me w y­
rów nyw a, k tó ra  dawniej łączyła narody, z 
k tórych założyciele nasi pochodzą. R ozle­
głość naszych stosnnków , jak  i w ielkość n ie ­
mieckiej Unii zdają  się  wym agać, ażeby sta­
nowisko naszych reprezentantów  u tego rządu 
nie ustępyw ało nadal ważności ich misji i 
żeby zaprow adzoną została równość pom ię­
dzy naszym i posłam i w B erlinie a  posłami, 
których mam y w Anglii i Francji. Uznacie 
zapew ne za słuszne, że postaw im y naszego 
posła w B erlinie na stopie, na jak iej stoją 
posłow ie nasi w L ondynie i Faryźu. P o łą  
czem e różnych niem ieckich państw  pod je ­
dnym rządem  i w zrost stosunków handlo­
w ych zw iększą również i prace i odpow ie­
dzialność posła. Z  tych powodow życzę, a- 
żeby pensje posła i sek re ta rza  poselskiego 
w B erlinie podniesione zostały do tej samej 
wysokości co pensje w L ondynie i Paryżu.

W aszyngton 7. lutego 1871. G r a n t . "

W alne zgromadzenie Towarzy­
stwa Opieki narodowej.

(Dokończenie.)

Po przyjęciu spraw ozdania p. Paw łow ­
skiego, dr. L udw ik W olski, w im ienin k o ­
misji kon tro lu jąc tj, odczytuje spraw ozdanie 
tejże kom isji. Spraw ozdaw ca zaczyna w 
sposób następ u jący :

„A rty k u ł XVI. statutów  tow arzystw a 
„O pieki narodow ej," na  kom isję kontrolu jącą 
w k łada  obow iązek, przedstaw ić Z grom adze­
niu spraw ozdanie, nie ty lko rachunków  przez 
kom itet zarządzający  złożonych dotyczące — 
lecz rozciągające się również do całego toku 
i k ierunku  spraw  tow arzystw a. P ragnąc  te ­
mu obowiązkowi zadość uczynić, kom isja 
kontro lująca z jednej strony musi w ytknąć 
to w szystko, co w postępowaniu w ładz to ­
w arzystw a mniej się jej zdaje w łaściw em , z 
drugiej zaś strony, z samego już poczucia 
spraw iedliw ości nie może pom inąć bez u- 
w agi, że ma przed sobą m łodocianą insty tu­
c ję , pierwsze dopiero k roki stanow iącą 
a której zadanie jesł nadzwyczaj obszerne 
i trudne.

T rzeba się zaiste p rzypatrzeć z b liska  
i dokładnie sprawom  tow arzystw a, aby nabyć 
w yobrażenia, ile to czasu i sił poświęcić 
trzeba było, chcąc sta le  w jego  zarządzie 
pracow ać, ile trudności i wątpliwości za k a ­
żdym  praw ie spo tyka  się krokiem , ile na j­
rozm aitszych w zględów  trzeba  mieć równo 
cześnie na celu przy załatw ien iu  drobnych 
naw et spraw , jakich nakoniec potrzeba zdol­
ności adm inistracy jnych , jak  zupełnego od­
dania się celom  i pracom  tow arzystw a, aby 
załatw iać odpowiednio tyczące szczegółowych 
spraw , a zarazem  nigdy  nie spnścić z oka 
całości ważnego zadania, k tóre  się podjęło. 
Jeśli gdziekolw iek to tu taj napew no można 
powiedzieć, że o w iele łatw iej krytykow ać 
niż działać samemu.

Z tego to jedynie spraw iedliw ego wy
chodząc stanow iska, musi kom isja kontrolu­
jąca  uznać, że kom itet zarządzający uczynił 
wszystko, co mógł w swoim składzie uczy­
nić. W iększość jego członków s ta ra ła  się 
w ypełniać swój obow iązek z najw iększą g o r­
liwością i z w ielkiem  nawet poświęceniem, 
i w ogóle kom itet dał tyle dowodów do­
brych swych chęei, że na wszelkie pod tym 
w zględem  zasługuje uznanie."

Po tak iem  przem ówieniu, mająccm na 
celn w ykazać trudności, z jak iem i je s t połą­
czone prow adzenie zarządu Tow. Opieki na­
rodowej, szczególnie w pierwszych chwilach 
jego istnienia, dr. W olski przystąpił do w y­
tknięcia błędów, które, że tak  powiemy, Dy- 
ły  praw ie koniecznemi, albowiem w ypływ a- 
jącem i niejako z sam ego celu Tow arzystw a, 
popełnionych przez W ydział.

A m ianowicie: a) W ydział dość często 
w sposób niew łaściw y udzielał zapomogi i 
pożyczki; przy udzielaniu takow ych nie za 
wsze było w ym aganem  poręczanie osoby lub 
osób trzecich, ja k  tego sta tu t w ym aga, i nie 
zawsze ściśle badano, czy klient je s t w rz e ­
czywistej potrzebie. U w agi te odnoszą się 
osobliwie do tych zapomóg, do których klien­
ci Tow arzystw a przyrzekli, ż t  je  zw rócą w 
czasie obiecanym. Zwrotne te zapom ogi w li­
czone są  w sumę 2264 zlr. 16 et., k tóre k o ­
m itet w rachunkowem  swem  sprawozdaniu 
jako  o g ó l n ą  c y f r ę  p o ż y c z e k  w ykazuje. 
U w ażając i trak tu jąc  zapomogę zw rotną jako 
zw ykłą pożyczkę nic w iązał się kom itet za ­
rządzający dość ściśle statutowem i w arunka­
mi do z a p o m ó g  w ogóle przy wiązane mi, lecz 
pod nazw ą zapomóg zw rotnych zaprow adził 
osobny rodzaj pożyczek, nieraz dość zna­
cznych, a przez nikogo nie poręczonych. — 
P rak ty k a  podobna nie da się zdaniem kom i­
sji kontrolującej usprawiedliw ić żadnem i 
względami, a tern bardziej duchem statu tu . 
Były więc, jak  widzimy, usterk i w działaniu, 
lecz zgadzając się na to, nie sposób nie 
przytoczyć własnych słów spraw ozdaw cy ko­
misji kontrolującej, wypowiedzianych ua po­
czątku jego k ry tyk i, a słowa te  brzm ią: 
„Komitet zarządzający nie zawsze umiał się 
u trzym ać na  trudnem  stanow isku środkowem, 
na  którem  ze względam i ludzkości i patrjo- 
tycznego współczucia łączy się niezachw iana 
stałość w przestrzeganiu przepisów statutu.* 
A zatem nie niedbalstw o i lekkom yślność, 
lecz serce litośne było jedyną przyczyną n ie­
jak ich  usterek.*

b) I z tej to ostatniej przyczyny w yni­
kło, że kom itet zarządzający użył funduszu 
żelaznego w sumie 300 złr. na rozdanie po­
życzek pom iędzy potrzebujących, co zupełnie 
jest przeciwnem paragrafom  przepisu. W praw ­
dzie kom itet oddał już 100 złr., a resztę w 
blizkim  czasie z łatw ością dopełni z w pły­
wów bieżących, lecz kom isja sądzi, że w al­
ne zgrom adzenie Tow. O pieki narodowej 
powinno raz jeszcze stauowczo wzbronić 
w szelkich naruszań żelaznego funduszu.

c) Skład  kaneelarji, w edług zdania k o ­
misji kontrolującej, zostaw ia także nieco do 
życzenia. Pod w zględem  charak teru  nic nie 
można zarzucić osobom, w chodzącym  do 
składu tego, lecz zarzucić można pod w zglę­
dem fachowym.

d) Co się tyczy rachunkow ego spraw o­
zdania, przez kom itet przedłożonego, to ta ­
kow e na podstaw ie no tat i w skazów ek, przez 
biuro T ow arzystw a dostarczonych, ułożył 
członek komisji kontrolującej, p. D ym itr Ko- 
czyndyk. Słuszne w yrazy uznania należą się 
z tego względu p. K oczyndykow i; zajął się 
on bowiem zorganizowaniem i urządzeniem  
raehunkowoSci T ow arzystw a, wcale nie bę 
dąc do tego obowiązanym . Co się tyczy sa ­
mego spraw ozdania, zarem arkow ać należy, 
że cyfry objęte takowem , zgadzają się z k się­
gam i i ak tam i biura, i uw ażać je  należy zs 
zupełnie autentyczne, chociaż do reg istra tury  
w krad ła  się niejaka niesystem atyczność w 
skutek której nie zawsze można było w y­
szukać dowodów.

W yłnszczywszy w ten sposób zarzuty,

jak ie  komisji kontrolującej zdaw ały  się slu- 
sznemi, referent staw ia następujące dwa
w n io sk i:

I. Zgrom adzenie udzieli komitetowi za ­
rządzającem u absolutorjum za zaw iadyw anie 
spraw am i i funduszami T ow arzystw a od cza­
su jego założenia aż po dzień 31. stycznia 
r. b., z zastrzeżeniem jednak  skom pletow ania 
dowodów na udzielone pożyczki i zapomogi, i

II. Zgrom adzenie poleca kom itetowi za ­
rządzającem u : a) aby w najkrótszym  czasie 
z dochodów bieżących uzupełnił fundusz z a ­
pasowy T ow arzystw a; b) aby przy udziela­
niu pożyezek i zapomóg śeiśle się odtąd sto 
sował do postanowień s ta tu tu ; i nakoniec c) 
aby w ogóle s tara ł się zużytkować ua przy 
szłość spostrzeżenia w spraw ozdaniu kom i­
sji kontrolującej zaw arte.

Uczyniwszy tym  sposobem — kończy 
dr. W olski — zadość swemu obowiązkowi, 
tuszy sobie kom isja kontrolująca, że tak sza­
nowne zgrom adzenie jak  i kraj cały  nabierze 
odtąd tem większego zaufania, a przeto 
współczucia i zajęcia do tak szlachetnej in ­
stytucji, z miłości ojczyzny w ypływ ającej, 
ja k ą  je s t Tow arzystw o Opieki narodowej. — 
Nie bez um ysłu umieściliśmy na pierwszem  
miejscu z a u f a n i e ,  albowiem w szystk ie in ­
ne, nie czysto finansowd stow arzyszenia, m u­
szą polegać na tem, co im przedstaw i organ 
ich w ykonaw czy i adm inistracy jny; ztąd w a­
dliwości zarządu pozostają zrazu ukry te; w y ­
chodzą one na jaw  dopiero w ttu y , gdy już 
zapóżno im zaradzić. Inaczej się ma rzecz 
z Towarzystwem  Opieki narodowej. S tatu t 
tego Tow arzystw a stw orzył obok kom itetu 
zarządzającego, o tgan  ciągłej kontroli i n ie­
ustannego nadzoru, i z tej przyczyny jeśli 
się coś błędnego popełni, natychm iast wyjść 
musi ua jaw , a tem samem zostaje bezzw ło­
cznie usuniętem. Dzięki podobnej organizacji 
T ow arzystw a, dzięki panującej w niem za ­
sadzie bezwzględnej jawności, jesteśm y pe­
wni, że k ra j niety lko się nie zrazi w ątłością 
pierwszych naszych kroków, le rz  owszem 
w łaśnie dla naszej szczorości poprze w całej 
pełni patrjo tyczną instytucję Tow arzystw a 
O pieki narodowej — Poparcie to  ze strony 
kraju jest głównym w arunkiem  dopięcia 
wielkiego a ta k  trudnego celu w statucie 
zakreślonego, a mianowicie ożywienia i zor­
ganizowania pom cy dla ofiar narodowych 
w ypadków  aby zapobiedz w ten sposób bez 
owocnemu m arnowaniu się ludzi, zasilać n i­
mi społeczeństwo, strzedz czystości narodo­
wej tradycji, i osobiste łagodzić nieszczęścia.

Po skończonym referacie dr. W olskiego, 
p. S z t a r k e l  wnosi, aby zgromadzenie u 
poważnilo W ydział do zapom agania się na 
eele Tow arzystw a z fundn9zu żelaznego. 
W niosek ten upadł, bo ja k  pow iada słusznie 
p. Zamorsfci, podobne upoważnienie w n a j­
bliższej swojej konsekw encji przyniosłoby to, 
że ci z członków, którzy um yślnie spieszą z 
kwotam i 100 złr. d la prędszego uformowania 
funduszu żelaznego, niechybnie zostaliby za­
chwiani w swej szczodrobliwości.

W niosek przeciwny pierwszem u, a przez 
kom isję staw iony, aby kom itet się starał jak  
najrychlej fundusz żelazny ulokować w kasie 
oszczędności, poparty głównie przez p. L e­
cha, zostaje przyjęty.

Nad uwagam i komisji kontrolującej, co 
do nieostrożnego udzielania pożyczek, wy 
w iązała się żw aw a dyskusja. Panowie Czer- 
kaw ski, Błotnicki, Medweczky i Ś ląski bro 
nili kom itetu zarządzającego, główny nacisk 
kładąc na to, że trndno było jej trzym ać się 
litery prawa, patrząc na nędzę klientów. 
Pomimo tej obrony w szystkie trzy wnioski 
komisji kontrolującej utrzym ały się i zostały 
przyjęte.

Następuie p. D u l ę b a  przedstaw ia w 
imieniu kom itetu zarządzającego potrzebę 
kreow ania posady sekretarza przy T ow arzy­
stw ie z roczną plącą 700 złr. i woźnego z 
240 zlr., bo inaczej w kradnie się nieład i 
będzie b rak  ewidencji. Pp. Lech, Schaufert, 
Tomaszewiez i J^rzym ow ski proponują na to 
swój w łasny wniosek (ustanowić kasjera do

mnie co zaszło o b ra z ą -^ W  kosm opolitycznej 
więc naw et św iątyni nauki, zaw rzała narodo­
wa burza i rozdzieliła narody.

W ojna ta  nieszczęśliwa d la cywilizacji, 
bo na w iek  cały pow aśniła sąsiadów  dla niej 
pracujących, zbliżyła Anglików do F rancu ­
zów. Anglicy pryw atn ie  nadzw yczaj dużo do­
brego dla nieszczęściem dotkniętej Francji 
czynili. Londyn nadesłał w podarunku ogro­
mny transport żywności wygłodzonemu P a ­
ryżowi, a  bogaci filantropi nie ściskali swo 
jej k iesk i w dziele dobroczynności.

Najzacniejszym  z tych angielskich filan 
tropów  był R i c h a r d  W a l l a c e .  Został on 
w Paryżu oblężonym, i urządził swoim ko­
sztem  k ilk a  am bulansów , pozbawionych zaś 
zarobku robotników, hojnie w spierał. Miło­
sierdzie tego człow ieka granic nie znało. Na 
samo wsparcie dla tych rodzin, k tóre w sk u ­
tek  bom bardow ania stolicy, z praw ego brze­
gu Sekw any przenieść się m usiały na lew y, 
dał ze swojej szkatu ły  100.000 franków . P o ­
dobną m iarą  łagodził inne cierpienia, nie ża­
łu jąc przytem  i w łasnej osoby, k tó rą  wielo­
krotnie naraził, pom agając angielskim  m isjo­
narzom w  am bulansach. W dzięcny Paryż ma 
nazwać ulicę, k tóra  się zw ała berlińską, jego 
imieniem.

r r  e  a  1 1’.

Oddaw na zapowiadany H amlet, pojawił 
się nareszcie na scenie tutejszej — w o sta ­
tn ią  niedzielę. W roli tytułow ej w ystępow ał 
p. Szym ański, w roli Ofelji pani W olańska.

Nie będziem y w tem  krótkiem  sprawo 
zdaniu z przedstaw ienia w yciągać nieboszczy­
ka  Szekspira z grobu i doświadczać na nim 
swoich zdolności k ry tycznych, choć bardzo 
być może, że gdyby nieboszczyk zataił był 
swoje arcydzieło przed św iatem  za życia, a 
nadesłał je  teraz z pól E lizejskich jakiej 
konkursowej kom isji, przyznanoby autorowi 
w ielki, ale niewyrobiony jeszcze ta len t i jak o  
nieodpow iadający scenicznym  wym aganiom , 
usuniętoby od nagrody. Ale dość, że się tak

nie stało , istnieje cała lite ra tu ra  o Hamlecie, 
której zw iększać tn nie myślimy.

O tłumaczeniu H am leta przez p. K rysty 
na O strow skiego, pisano już k iedyś obszer 
niej w naszej Gazecie. W tem w łaśnie tłu ­
maczeniu przedstaw iano w niedzielę H am le­
ta  i z radością notujem y, że scena na9za 
zastosow ała się do w skazów ek, poczynionych 
w feljetonie Gazety. Mianowicie odpadła  
cała p o l o n i z a c j a  H am leta wraz z T rep 
ką , szlachcicem z Kam ieńca Podolskiego. 
U kład  sceniczny był dość zręczny. Mamy ty l­
ko zrobić zarzut, że opuszczono ostatn ią 
k ró tk ą  scenę, w której F o rtinb ras wchodzi 
na czele zwycięzkiego w ojska i każe poeho- 
wać H am leta z czcią, przynależną bohate­
rom. T a ostatnia scena jest pełna dziwnego, 
uroczystego spokoju, ja k i następuje zwykle 
po w ielkich katastrofach , rozw iązujących 
d ługą p racę zbrodni i in trygi. Sam a postać 
przytem  F ortiubrasa, człowiek^ silnej woli i 
ręki, pojawieniem  się swojem, jako  kon trast 
z Ham letem , nadaje tem u ostatniem u więk 
szą wyrazistość.

Zanim przystąpim y do sceny w ykonania 
scenieznego, musimy się zastrzedz z góry, 
że sąd  nasz będzie bardzo względny. Przy 
obecnych siłach naszej sceny, o praw dziw ie 
dobrem  w ykonaniu olbrzym iego dzieła ani 
m arzyć można. Mimo to w ykonanie w ogóle 
było znośne, a  pani W olańska by ła  Ofelją, 
k tórąbyśm y i w szczęśliwiej dobranym  per- 
tfonaln sztuki widzieć pragnęli. P . S zym ań­
ski, którem u tak  z postaw y, tw arzy jak  i 
głosu lepiejby przypadała  ro la Herkulesa, 
niż H am leta, zrobił przecie wszystko, co 
możemy od niego wym agać, aby się  zasto ­
sować do tej truduej, pełnej ukrytych prze­
paści i głębio tajem nych roli. Całości Ham 
le ta  odtworzyć i oddać nie mógł, zadanie to 
bowiem niedostępne dla niejednego z pierw 
szorzędnych talentów, a we Lwowie trudniej­
sze niż gdzieindziej do spełnienia dla zupeł­
nego braku artystycznego kierow nictw a. Miał 
on jednak w iele szczęśliwych momentów i n i­
gdzie nie w padł w komizm, co istotnie jest

rzeczą bardzo ważną, bo nic łatwiejszego jak  
z w ysokiej tragiezuości przew rócić się w 
kom iczncść. Cenimy bardzo ta len t p. Szymań 
skiego i podoba się nam  bardzo realny kie- 
rnnek gry  jego, sądzim y, że k ilkakrotne po­
wtórzenie H am leta przyczyni się wicie do 
tem  lepszego usadow ienia się p. Szym ańskie­
go w tej roli.

Z miejsc, które, jak  się nam zdaje, n a j­
mniej pojeł p Szym ański, przytaczam y sło­
w a poprzedzające widzenie się sam na sam 
z m atk ą  przy końcu trzeciego aktu. H am let 
idąc do m atki wzburzony i jakby  na wpół 
obłąkany nie może powstrzymać wybnebu u- 
czucia i woła przed drzwiami jeszcze : Ma­
tko ! m atko ! m aiko ! Pan Szym ański w ypo­
w iedział tc słow a takim  głosem, że nie w ia­
domo było zupełnie, co one znaczyły i wszedł 
do pokoju m atki zupełnie spokojny.

Pani W olańska odegrała rolę Ofelii z 
właściwym sobie wdziękiem i prostotą W sce­
nach szałn potrafiła wywołać przerażenie, 
tak  pełną efektu charakteryzacją jak  i g rą  
swoją. Przcdeklam ow ane przez uią z jakim ś 
pół śpiewem zw rotki zyskałyby wiele, jak  
sądzim y, gdyby dobrać do nich stosowną me- 
lodję. Muzycy nasi powinni pom yśleć o tem
i zrobić p rz p łjig ę  scenie naszej i publiczno­
ści, dobierając stosow ną melodję.

G ra p W olańskiej była kulm inacyjnym  
punktem  przedstaw ienia niedzielnego. K ilk a ­
krotnie w yw oływ ano nlubicną a rty stk ę  Pan 
K rólikow ski był zanadto spokojnym i sw o­
bodnym zbrodniarzem w pierwszych trzech 
aktach, aż do scęny trzecirgo aktu z owym 
mimicznym dram atem . W tej seguie ze rw a ­
nie się jego i przerażenie było duść n a tu ­
ralne i prawdziwe. W roli królowej chętniej 
byśmy byli widzieli p. L iniow skę, niż kogo 
innego, a to tern bardziej, że tak  pojętnej i 
ukształconej a rty stce  dostałaby się była wów­
czas nie nic znacząca rola.

L aertes (p. W olański) i Poloninsz (pan 
L inkow ski) w ywiązali się szczęśliwie z ról 
swoich.

rachunkowości, a sekretarza do czynności a d ­
m inistracyjnych, koresp -ndencji itd., pierw sze­
go z płacą 420 złr., a drugiego 540 złr.) a 
pan Zam orski swój także (wyznaczyć na p ła ­
cę urzędników  sumę 1200 złr ), lecz obydwa 
wnioski nie znalazły uzuania, a utrzym ał się 
wniosek komitetu.

Po zejścia pana D ulęby z trybuny, wzię­
to się do wniosku p. M e d w e c z k y ’c g o ,  na 
początku posiedzenia postawionego. W nio­
sek ten zostaje gorąco poparty przez panów 
D w orskiego Em anuela, dr. W olskiego i K i­
sielewskiego, i naturalnie jednom yśluie przy 
ję ty , poczcm z przyczyny spóźnionej pory, 
przewodniczący, pan Młocki A lfred, odracza 
posiedzenie na jutro, t. j. ua w torek w ie­
czorom.

N a w torkowem  posiedzenm dnia 28. z. 
m. o 7 ‘/ a wieczorem  zebrało się ty lko  104 
członków. O brady się rozpoczęły od odczy­
tan iu  przez p D ulębę prelim inarza na rok 
187% , z usadnieLiem każdej pozycji i z tem 
zastrzeżeniem , że tow arz. O pieki narodowej 
ani w przychodzie ani w rozchodzie, nie mo­
że podać cyfr stałych, a to z tej bardzo n a ­
turalnej przyczyny, żc rzecz cała zależy tutaj 
od dobrej woli obywateli k raju , więc w szy­
stko, a szczególnie ilość przychodu, opartą  być 
mnsi na prawdopodobieństwie i przypuszcze­
niu K om itet mniema, że dodając do pozo­
stałości za rok ubiegły (koniec stycz.) kwotę, 
rów ną 100 reńskim , przypuszczalne w kładki 
członków w ilości 5 0 0 0 ; zw roty pożyczek 
zaciągniętych w kwocie 6 0 0 ; zw roty poży­
czek zaciągniętych w b. komitecie sybirskim  
60 (w szystkie wynoszą 6-55); z rozprzedaży 
książek, broszur (w artość w szystkich obli 
czono 1.256 złr. 15 ct.) 100 ; za obraz „Z ło ­
żenie Chrystusa do grobu", w razie sprzedaży 
30, i nakoniec z nadzwyczajuych dochodów, 
z przedstawień teatralnych, koncertów , lote- 
rji, balów i darów , 1.500. — sum a docho­
dów na  rok 187 */a wyniesie 7 390 złr 46 ct., 
od której odtrąciw szy w ydatk i w kwocie 
(lokal 300 zlr opał i światło 100 z ł r ,  se­
k re ta rz  700 zł r ,  woźny 240 zlr., prowizja 
dla poborców 5%  250 złr., książki, drnki i 
litografie 200 z łr., rekw izy ta  do pisania 50 
zlr., po rto rjt 200 alr., nieprzew idziane i dro 
bne w ydatk i 100 złr., zwrot zaciągnięty  
przez fuudusz obrotowy z kap ita łu  żelaznego 
200 złr.) 2.340, pozostanie dochodu 5 050 
zlr. 46 ct.

Nie pow tarzając długich rozpraw, jakie 
się nad prelim inarzem  w yw iązały, powiemy 
tylko, że prelim inarz się utrzym ał z tem za­
leceniem p. Dsrowskiego M ieczysław a, aby 
oszczędzać o ile możności na każdej rubryce 
rozchodów.

W niosea kom itetu, aby na  rok 187%  
ustanow ioną była 6°/0 prow izja od pożyczek, 
które m ają być udzielane klientom , także 
się utrzym ał.

Po p. D ulębie referuje p. Paw łow ski 
następujące wnioski kom itetu zarządzają­
cego:

1) Zm ianę arf. XIV i XV. statu tu  co 
do liczby członków w W ydziąlo i kom itecie, 
2) o wcielenie do statu tu  dodatku, z 7 a r ty ­
kułów złożonego, o delegacjach w celu roz­
szerzenia działalności tow arzystw a na pro 
wincji.

W edług 1. kom itet n sdsl ma się  akła- 
dać z prezesa, dwóch zastępców i 16 człon­
ków, a W ydział 25 członków ; wniosek ten 
przyjęty, tak  samo jak  i wniosek drugi.

O statni punk t porządku dziennego opie­
wał : „W ybór prezesa i jego zastępcy, tu
d i tż  6 członków kom itetu na miejsce ustę 
pującycb przez los i 3 człouków komisji 
kontrolu jącej." Dr. W olski wnosi, aby od 
roczyć w ybory r i  do w ejścia w moc zmian 
sta tn tu , a tymcz: s iwo w ybrać kom itet p rzed­
w yborczy w celu ułożenia listy  kandydatów . 
W niosek ten poparty  został przez p Roma- 
nowicza i przy głosowaniu uchw alono: 1) 
odroczyć wybory na dni 30 a do kom itetu 
przedw yborczego mian wać pp. R o m a n o -  
w i c z  a ,  Z i m ę , dr.  W o l s  k i e g o ,  W i ś  
n i e w s k i e  g o, i d r Z nc k e r a.

Na tem  się skoń ^ y ło  powtórne Z gro ­
madzenie tow arzystw a Opieki narodowej, o 
godzinie 10%  wieczorem  28. lutego. P rze ­
bieg dwudniowych rozpraw  podaliśm y jak  
można najobszerniej, o ilo na to pozw alały 
szpalty  Gaz. Nar. Nie sądzim y, aby pn 
bliczność m iała to n m za złe i jesteśm y 
pewni, że glos fzanow nogo przewodniczącego, 
p. A lfreda M focbirgo, jak im  zagaił był 
Zgrom adzenie, nie przebrzm i w pustyni, lecz 
w sercach k rsjiw ców  odezwie się echem 
scrdecznem

K R O N I K A .
— K u r j e r e k  l w o w s k i .  Pan Stani 

sław T a b o r o w s k i ,  skrzypek, da w sobotę, 
d. 11. b. m., koncert pożegnalny. Bliższe szcze­
góły ogłoszone będą w właściwym czasie.

Jedenasty wieczorek Towarzy twa muzy 
cznego odbędzie się dziś o godzinie pół do 6 
po południu w sali Zakładu Ossolińskich.

Dzisiaj przypada c z w a r t y  wyktad pana 
Henryka Schm itta z dziejów porozbiorowych. 
W ykład rozpoczyna się z uderzeniem godziny 
6. wieczorem, w sali ratuszowej

W niedzielę przedstawiono w teatrze 
„Hamleta*. Afisze rozlepiono tak późno, że w 
sobotę do chwili zamknięcia niniejszej rubryki, 
nie wiedzieliśmy o tem przedstawieniu, i d la­
tego czytelnicy nie dowiedzieli się o niem z 
Gazety.

W niedzielę zmarł tu  ś. p. Józef Franci­
szek W o j n i c k i ,  kapitan wojsk poiskich z 
la t 1830—31, kawaler orderu zasługi wojsko­
wej, licząc la t 67. Zm.-rly był rodem z K on­
gresówki. Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 
4. po południu z szpitala powszechnego na 
cmentarz Łyczakowski.

Ju tro  we śr. dę odbędzie się o godz. 6. po 
południu posiedzenie sekcji administracyjnej 
Towarzystwa prawniczego; -  na porządku 
dziennym : O metodach zbierania statystyki 
rolniczej , sprawozdawca p dr. P iłat. — W y­
padki praktyczne.

W edług świeżo wydanego rozporządzenia 
miuisterjalnego, ma być rozszerzoną Izba ob­

rachunkowa c k. namiestnictwa galicyjskiego 
przy czem kilkanaście nowych posad będzie 
utworzonych, mianowicie jedna radzcy ra-hun - 
kowego o rocznej pensji 1600 zlr., ‘ a reszta 
oficjałów i t. d. Konkurs na te posady wkrótce 
będzie rozpisany.

Dowiadujemy się. że między żołnierzami 
tutejszej załogi, zwłaszcza zaś pułku Holsztein 
szerzą się słabości oczne. Liczne wypadki ta- 
kieh słabości wydarzają się podobnoś także 
między mieszkańcami. Lekarze utrzymują że 
przyczyna ich leży w wodzie, zmąconej rozcie- 
czą wiosenną, która zwykle podchodzi do 
studzien.

W  jednym z ostatnich dni ubiegłego ty ­
godnia, rewizor policyjny p. B rat z patrolem 
przebiegając zaułki koło starego okop inka, na 
skrę ie jednej z 1 cznycb uliczek owej brudnej 
dzielnicy, spotkał niespodzianie dwóch znanych 
złodziei, żydkóff, pomykających chyłkiem z 
tłumokami na plecach Złodzieje tak  zisko 
czeoi byli tem spotkaniem, ie  stanęli jak 
wryci, kroku nie mogąc postąpić. W net jednak 
ochłonął jeden żydek z przestrachu i z najzi­
mniejszą krwią począł opowiadać rewizorowi, 
że bardzo rad jest, iż spotkał g0 tu z patrolem’, 
gdyż właśnie znalazł na ulicy tłumoki, które z 
kolegą niosą ua plecach, i właśnie szli do po- 
iicji, by je tam złożyć. Wybieg jednak był 
nadto widoczny, i p. Brat aresztował obydwóch, 
przetrząsłszy tłumoki, gdzie znajdowało się 12 
worów, skradzionych prawdopodobnie z wozu 
jakiemuś gospodarzowi. Złodzieje, znani zre­
sztą jako specjaliści w kradzieży z wozów, 
protestowali oczywiście przeciw aresztowaniu 
ich przez rewizora, a poddając się w końcu 
przemocy zbrojnej, oświadczyli że tłumoków 
do policji meść nie będą i policjanci musieli 
je  ponieść

W sobotę, d. 4. b. m,, przy czyszczeniu 
kan Au w domu pod 1. 9 8 % , koło tandety, 
znalezi no kilkumiesięczne dziecko pUi luęzkiej 
nieżywe. Matki dotąd nie wyśledzono. ’

— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j
cdbędiie się we czwartek dnia 9 . marca b. r . 
o godzinie 5 po południu w wielkiej sali ra ­
tuszowej.

Na porządku dziennym: Wybór prezv
denta miasia, pierwszego wice prezydenta i 
d l ega t ów miejskich.

— M i a n o w a n i a .  Mianowani są komen­
dantami galicyjskich batalionów landwerzyckich: 
pułkownik Franciszek br. Abele, tarnopolskiego 
nr. 71 ; major tytnlarny antoni Reindl, lwo­
wskiego nr. 63 i pensjonista wojskowy F ran­
ciszek Greuso, kołomyjskiego nr. 75 wraz z 
przywróceniem mu dawniejszego stopnia majora 
tytularnego.

Przeniesieni są lnb przyjęci do ewidencji 
landwerzyckiej ze stanu emerytalnego ty tu larn i 
podpułkownicy: Mikołaj Bobory, do galtc.
land w. szwadronu ułanów ur. 7 i Stanisław 
Borkowski, no galic. landw. szwadronu ułanów 
nr. 1, tudzież major ty tu larny  W incenty Nie 
szner, do galic. landw. szwadronu ułanów 
nr. 10.

M inister handlu zatwierdził wybór pp. 
Józefa Brenera na prezydenta i Roberta Domsa 
na w ice-prezydent* laby handlowej i p rtem y - 
słowe, lwowskiej.

— S p i s  z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  od 
28. lutego do 6 . marca. Magdalena Dsiedzifi- 
ska, z ubogi h domu, la t 40, na raka. P a ­
weł Szaoo, zarobnik, la t 66, na raka. Jan
Ostrowski, m ajster szewski, la t 70, ze s ta ro ­
ści. H elena Chądzińska, zarobaica, lat 72 ze 
starości. Józef Tylko, ślusarz, Jat 45 na su ­
choty. M arja Czajkowska, żona służącego, la t 
19, na wyrodzenie trzewów br.usznych. F rań  
ciszek Babik, stolarz, la t 5 1 , na rozdęcie 
płuc. Ignacy Smusiewicz, szewc, la t 19, na
ospę. Anna Kośćpich, zarobnica, la t 40  na
zapalenie pluc. K atarzyna Żnk, zarobnica la t 
55 na zapalenie płac. B arbara Ł o z iń sk a’ t ą .  
rolnica, lat 50, na dychawicę Ksawery* Bo­
rowi , zarobnik, lat 55, na słabość Brigtha 
Ka-ol Rzepecki, student, 1. 16, na wycieńczenie 
sił. Konstanty H ubert, uczeń drukarski la t 
19, zastrzeli! się Jędrzej Diakowski, zarob­
nik, la t 40, na gruźlicę płuc. ,

R o z p r a w y  o s t a t e c z n e  w lwowskim
c. k. sądzie krajowym w pierwszej połowie 
marca r. b . : 3 b. m. Karol Kozakiewicz ze
Lwowa o oszustwo ; Jan  Fedorowicz ze Lwowa 
o zabójstwo. — 4. b. m Kinas Jacek o ciężkie
u zkodzenie c ia ła ; Bizun M aret o kradzież.__
7 b. m. Białko Gabrjel z Sokolnik o ciężkie 
uszkodzenie c ia ła ; Stefan Dudak z Kamionki 
o gwałt publiczny; Liss Daniel ze Lwowa o 
kradzież. £. b. m. Jarko  Kalwin o ciężkie 
uszkodzenie c ia ła ; Szymon Bielecki o gwałt 
publiczny. — 11. b. ni. Michał Młodzióski 0 
ciężkie uszkodzeuie ciała ; Michał Petryna i 
spółka o kradzież. — 14. b. m. Leon Zirn- 
mennan o ciężkie uszkodzenie c iała; H ersi 
Bank ze Lwowa o oszustwo. —  16. b. in. 
Husak H rjńko  o kradzież; s»łahub M ykita 
o ciężkie uszkodzenie ciała ; E liasz Petschier 
o kradzież.

— R a d a  w k o l u a  f e r a j o w a  ogłasza, 
że celem polepszenia dotac,i dla nauczyciela 
przy szkole ludowej w S k aK  złożył p. Adam 
Kopiński n rzecz tejże szkoły obligację jnae- 
rauizacyjną na 1000 zlr. m. k z kuponem 
płatnym na dniu 1. maja 1871.

Okazaną tą  ofiarą gorliwość w szerzeniu 
ośw .aty ludowej podaje krajowa R ada szkolna 
7 wyrazem zasłaioaego uzngnia do powsze­
chnej wiadomości.

— H 'y k a *  ° * 6 b  a r e s z t o w a n y . fa 
w e  L w o w ie -  C. k. Dyrecja policji we 
Lwowie uwięził* w ]utym r b. 429 osób.
Z tych oddano ządom 11G, policja jako sąd 
ukarała 25, a w własnym zakresie działania 
288. Wyszupasowano ze Lwowa 73, magistra 
towi oddano do przymusowych robót 25, do 
sprawdzenia ich przynależności do gminy 8.
W  szpitalu umieszczono 7 syfilistycznych i 10 
innych chorych

— L w ó w ,  mares. Z balu w połą­
czeniu z loterją fantową dnia 9. lutego h. r. 
na korzyść zakładu Sw. Heleny i ubogich 
wstydzących żebrać, zostających p0d o- 
pieką Towarzystwa dam dobroczynności, od­
ę te g o , wpłynęło ryczałtowo 1492 złr . 40 ct., 
odciągnąwszy koszta urządzenia 485 złr. 99 ct. 
pozostało jako czysty zysk 1006 złr. 41 ct.
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„0 W szystkim P . T. którzy się ptśrednio
zie’ przez ten bal bądź to  P « ez  udzicLnie fantów
lu . tąd ź  też osobiście dla dobra zakL.au Św. Ile
zta leny i pomunionych ubogLh przyczynili sa ła ­
tce damy najszczersze podziękowanie.

W ydział Tzioarzy*f«>a dam dobroczyn-
uni ności.
,ju D la  e m ig ra c ji  p o ls k ie j  w P a-
ta_’ t y i n  oadesiali do Administracji Gazety Na-

rodow ej: p. p. Autoni Jurkinden 1 zlr., M.
Brouarska z Czerniowiec 1 zlr., K. Cissel 1 

,je . zlr. Alojzia Stem er 1 zlr., J .  Bronargkj 50 ct.
jo  Razem z poprzednio wykazauenii 475 zlr.

22 ct.
t „ .  D la  ra n n y  c h  F ra n c u z ó w  , pai ra
iojo Antonina Jurkind n 1 zlr., p. M Bronaraka
na z Cterniowiec 1 zlr., K. Cissel 1 zlr. Razem

nei 1 poprzednio wykazanemi 20 zlr. 62 ct.
yC D la  jeń có w  r ra n c u z k ic h  po*
q 7 z o sta ją c )  cń  w  n ie w o li  p ru sk ie j*
k„_ panna Antonina Jurkinden f z łr , p. A. Nie-
:a]l dzielski 1 surdut jesienny, ks. Rzepiński z 
□ak Toustego 3 zlr., ks. Muszyński 2 złr., Dr 

Biegeleuen 2 złr., poczmistrz Szoboszlay 2 
złr. Razem z poprzednio wykazanemi 320 złr 
26 ct. i jeden surdut.

D la  je ń c ó w  F ra n c u sk ic h  zosta* 
Ją e y c h  w  n ie w o li  p r u s k ie j  wysłaliśmy 
przed kilkoma dDiami do Poznania na ręce 
W nej p. Ę  Świderskiej 1 skrzynię zeorauych 
w Administracji Gazety Narodowej rzecz, 
mianowicie: 4 surduty letnie, 6 p. spodni, 5 
kamizelek, 34 koszul, i 7 par kalesonów, 5 p. 
szkarpetea, 2 p kamaszy, 8 czapek, 4  szaliki,
5 kaftaników, 4  serwet, 3 ręczniki, 3 kawał- 

jtęn ków płótna, 1 L ich a , 5 chustek, 1 p„czki 
ptótu&, 1 p&ra pończoch, 1 para pantofli, I 

,jelj par*, bucików, 3 par butów, 1 para papen- 
hejmerów, 1 płaszcz gumielastyczny, 2 ręczni- 
ki, 1 bluzka, i puszka szarpij i płótna, 2 .

ety par mankietów, razem 127 sztuk.
rY;j D la  e m ig ra c ji  w  B a z j 1^1 w

U z w a jc a rjl p. Michał Dejczakowski 5 złr.
D la  p ro f .  O . II . JT iewcglow- 

sk ie g o  p. Emeryk Tarczyński prof gim. 
w Drohobyczy 2 złr., p. LeLartowisz połowę 

ra ‘ czystego dochodu z balu Tow. Kasynowego 
w Horodence 67 złr. Razem z poprzednio 

ezy.' wykazanemi 159 złr. 70 ct. 
la 1 D la  ro d z in y  p o  ś. p . je n e r a le

łso ssak ii, pp. Lenart >wicz połowę z czyste­
go' ■ go dochodu z balu Towarzystwa, kasynowego 
ich: w Hurodence 67 zlr. Razem z poprzedniemi 
,£go 257 złr. w. a.
V o- —  Od k o m łte tn  Z arzą d za ją ceg o  
ran- T o w a rz y s tw a  O p ie k i n a ro d o w e j
az z W ydział Rady powiatowej starom iejskie; za- 
Jora rządził sk ładk i na rzecz Tow arzystw a opie­

k i narodowej w swoim powiecie, z k tórych 
5ncjj w edług nliej poszozególnionuj listy wpłynęło 
iarni do kaav Tow rzy stw a  108 złr 20 ent. (po 
«a^ c- strąceni a na przesyłkę pocztową 20 crd.)

aw Mianowicie złożyli : 
mów P p #. M arek Cn>p 1 złr., Marja Nowi-
Nie- CKa \  zj r-j H anscr 1 z łr . ,  Tadeusz P^s 
mów ginger 1 złr., Janusz D arow ski 2 złr., Iw a­

nicki 5U ct., Celestyn L ipezyński 1 zlr., Jo- 
PF- zet Morhet 1 złr., D ębiński 1 złr., W ięekow- 

„msa aki 1 złr., Dawid Rym cld 1 z łr ., Józef 
Bmy- Rom ański 1 złr. , Schmil lie rger 1 złr.,

Saw czakiew icz 50 centów, Maks i ^.łr. —
e od Majer W einberg 50 ct., Moses G oldberg 1 
dziu- złr., Ja n  Sm oleński 2 złr., Po likarp  Strze- 

Pa- łecki 3 złr., S tanisław  Telm icki 1 złr., Józef 
Jan  W isłocki 1 złr., Moses Reisner 1 złr., K ata- 

taro ry n a  W oydzicka 1 złr , Ignacy K ropiwnicki 
J, ze 1 złr. A. 4  z łr. GOtzel O rtner 50 ct. H. Cy- 
i su- uciski 2 z łr., S tanisław  G a h rsk i 1 złr., Lan- 
i, la t d e tb e rg  1 złr., Ignaey  Siedlaczek 1 złr.,
''ran Jó zef Yeres 50 ct., J . Noty 50 c t , M Sten 
ięcie er 2 złr., Hugo F iszer von See 1 z łr., R -m 
I, na palski 2 złr., Kuczyński 1 złr., Alfred Kro- 
), na bieki 1 złr., Ju d a  Siegm ann —  J . Haas 
t, la t 1 z h , G utteter 1 złr., S ław ińsk i 1 z ł r ,
, za SkurC/Ąński 2 złr., K ędzierski 10 złr., St.

Bo- K atyński 10 złr., Madejo* iki 5 zlr., k s. Pa- 
gtha. w eł Skibicki 2 złr., Rozalia Potocka 30 ct., 
zenie Spisowicz 10 zlr., Mojżesz Sonne 50 ct.,
, la t W olf Goldfiszer 20 ct.. Berko E u tuer 50 ct.,
irob- M ajer Leopold 1 złr., Feidm ann D aw id 50

ct., Chaneles Riwen 25 ct., F riedel Ignacy 
skim 3,J ct-  Szczygieł Jakób  10 ct., Fudociu Jan  
Iowie 5 ct., Jozef Mądry 5 ct., Petr„  S in ika 5 ct., 
;z ze Tom asz K arpiński 4 ct., Karol Tobiasz 8 ct., 
yowa K operow ski 5 c t ,  Michał Tobiasz 3 c", 
eikie M adejowski 1 złr., Łępicki 90 ct,, S tetkic-

  wiez 50 ct., D. B ettae 50 ct., X G. 50 c t ,
ężkif> R. 1 z ł r ,  W illirn 40 ct., Yp. 59 ct.. Ok, 50
ionki e t-ł Fnthelm  20 ct., Im. 1 zlr., A. K 20 ct.
ffa 0 K . P. 40 ct., ks. Potocki 1 zlr,, Ans 50 ct., 
ęfkie Seot 20 ct., K atyński 3 złr., B ielski 2 z łfM 
;wałt D rak , c. k . staros?a 1 złr., Rudnicki i złr., 
iki o B ielański Kazim ierz 1 złr., Skarżyński 1 zlr., 
yni i S trzelecki 1 z ł r , F e lik s T erleck i 1 złr., na 
Zim r$ce p. H anasiew icza nieznajom i dawcy 
lerez Ś zlr. 50 ct., razem 108 złr. 40 ct.
). in. ( ^ 'e w szystkie nazw iska czytelne),
ykita Lwów dnia 4. m arca 1871.
Cl,jer — R a d a  p o w ia to w a  R ir e c k a

Odbyła dnia 28. lntego posiedzenie, na którcin 
asza uchwaliła na rok 1871 dodatku na potrzeby 
cielą' powigtu po 6 . ct. od 1 złr. stałych podatków 

" ze względu na konieczność otrzymywania a 
inde- rzędnika drogowego ; następna u c h w a l i ł a  
0nero p o p r z e ć  p e t y c j ę  R a d y  p o w i a t o w e j  

B o c h e ń s k i e j  do sejmu krajowego w celu 
zeniu u ł a t w i e n i a  w y c h o d ź c o m  n a b y w a n i a  
kolną p r a w a  o b y  w a t e l a t w a  i n t e j s z e g o ;  na 
wsze- koniec wybrała p. Józefa Nowosieleckiego de 

legatem do Rady szkolnej okręgowej w Prze­

wali my*lu9  we — Z a b ó jstw o . Dnia 23. lutego br. z 
miasteczka Ujścia Solnego, piiłożom go przy 

I rzece Rabie Dad W isłą, pojechali niejaki Sło- 
,  |  wik Józef z żoną swoją i sąsiadem Marci- 
istra neni Hnchmsjskim do Bochni na targ. Był to 

drień czwartkowy. Powracając do duma przez 
wieś Gawłów, p r z n  k tórą  droga wiedzie dodo

^  Bochni z nadwiślańskiej okolicy, a w której
J ą  osiedleni koloniści Szwabi, wyznania ewan 
. ttielicŁiegOt spotkali pod karczmą wóz we wsi

Bogacie (tfckte kolonii niemieckiej;, na któ 
‘. iż rym siedziało dwóch Szwabów: Konrad Uhl i

((j ■y> tegoż, i jedna Szwabka. Przejeżdżający za-
0(j pytali, czy „można przejechać8 ? Odpowiedź

0 ct “ "‘^t-ąpiła „i owszem1*, poczem podróż odoy-
za wsią niemiecką 

r* ‘ *»-aJkowice, usłyszeli głośne wołanie i krzyki:

„Stój! s tó j!8 stanęli więc, myśląc, iż czego 
żądają, lub może c'A zgubili, hi. w tem scłio 
dzi z woza jeden i drugi Szwab, powyrywali 
od wo;:u podkulki, i dalejże do bójki! „A wy 
bestie ' polskie dusze! Zabić! zamordować' 
Jbden z podróżnych, Marcin Hnchmajski, 
śm iertelny cios otrzymał, gdyż ledwie 10 go­
dzin pożył. Zaś żona Słowika Józefa, broniąc 
męża, zakryw ała go sobą, i została ciężko we­
wnętrznie uszkodzouą. Zwłoki nieboszczyka na 
miejsce przywieziono, i po odbytej obdukcji 
sądowej i lekarskiej, pochowano je. Zabity był 
ojcem pięciorga małoletnich dzieci, i powsze­
chnie za najspokojniejszego człowieka uwa­
żany.

Bardzo ciekawi jesteśm y, jakiemu wyro­
kowi ulegną zbójcy, gdyż już kilka razy kara 
ni byli za ciężkie pobicie, postrzelanie ze 
strzelby i pchnięcie nożem, niemal Każdy bo­
wiem przejeżdżający przez te  wsie szwabskie, 
bywa napastowany nietylko w nocy ale i w 
dzień, i przezywany: r W y polskie dusze!8

—  P o w o d z ie . Z Budzanowa d. 26. lu ­
tego piszą Czasowi: Dzisiaj ruszyły lody na 
Serecie i zabrały blisko połowę raostn naszego, 
przez co odcięci zostaliśmy od okolicy, która 
nam wsz lkiej żywności dostarczała.

"W Węgrzech wszystkie rzek. wylały, 
oprawiając niezmierne spustoszenia. Z Buka­
resztu zaś d. 3. b. m. duniósł telegram, że od 
dwóch dni Dumbowica wylata i zatopifa część 
m iasta.

— T o rn A , 2. marca. W czoraj wezbrały 
wody na W iśle do wysokości, jakiej kronika 
miejska od przeszło 150 la t nie pamięta. Wo 
da nrosła do 24 stóp 10 cali. W roLu 1719 
1. marca woda podnio°ła się do 26 stop 2 1/, 
cala, a zatem tylko 16 cali wyżej jak wczo­
r a j ; wszystkie późniejsze wylewy w ostatniem  
półtorastuleciu były niższe od obecnego. Przy- 
tem bezustannie iazie k ra  na W iśle, to  gę­
ściej to rzadziej. Woda weszła mostową bram ą 
do m iasta, tak , że czółnem na Mostówkę wje 
chać było można Już poprzednio poszedł 
most na S tarej W iile  ; wczoraj winda celna 
przez wodę zabraną została, także do domku 
gdzie mostowa pobierano weszła woda. Szyn- 
kownie nad W isłą położone pomiędzy b ia łą  
a Panieńską bramą zalane niemal pod dach. 
Śmielsi próbowali wczoraj przeprawić się łód­
kami pomiędty k rą  na dworzec, którego ogród 
także zupełnie je s t podobno zalany , da się 
tak a  przeprawa uskutecznić tylko w chwilach, 
kiedy kra idzie niezbyt gęsio. Dzisiaj przed 
południem widz'eliśmy czółno, które od wę- 
glarskiej bramy zapędziło się między krą aż 
pod cegielnię, tam dopiero dostało się na pas 
wody od kry i z szczęśliwym wiatrem pędziło 
niezmierną szybkością napowrót pod wodę ku 
dworcowi. Także tam a kolejowa w kilku nm j- 
scach od dworca ku Bydgoszczy przerwana, a 
przynajmniej uadpsuta, — Wczoraj tam ro ­
biono naprawy, a dziś pociągi już miały znów 
mieć otw artą komunikacją. Co się dzieje w 
nizinach, trudno się dopytać jeszcze;— udało 
się tam  kilka osób z m iasta na łodziach z 
żywnością i dla dania pomocy nieszczęśliwym. 
W idziano bydło na wodzie p ływ ające; czy, a 
raczej ile lud*i we fali zaginęło, jeszcze nie 
wiadomo. Opowiadają juz o różnych wypad­
kach zatopienia, ale nie wszystko zdaje się 
być autentyczne. (Gaz. T o r )

— P o zn a ń , d. 2. marca. Wylew W arty 
doszedł wczoraj wieczorem, jak  się zdaje, do 
kulminacyjnego swego pnnktu, dziś bowiem 
zrana woda już o kilka cali usiąpiła, a  z No- 
wegomiasta, Sremo i innych punktów, nad 
W artą  pułożonych, nadeszły równocześnie w ia­
domości o spadaniu i tam wody. Jeżeli do tego 
doJamy małe przymrozki które od wczoraj 
mamy, a które w strzym ają nagłe topienie po­
zostałych jeszcze śniegów, możemy mieć nspra 
wiedliwionąnadzieję, że większych klęsk wylew 
jnż nie cprawi. Lecz dotąd wyrządzone nie są 
ta k  m»łe, jak  się to początkowo zdawało. 
Woda zaR ła prawie wszystkie ulice, które w 
roku 1855 zalane były, lubo wylew tegoroczny 
nie jest tak w ysoki, jak  w owym roku, w 
którym mieliśmy największą powódź za naszej 
pamięci. Przystęp do gimnazjum 1 atoli ckiego 
św. Maiji Magdaleny uiepodubny, a i klasy 
dolne zalane tek, że władza szkolna zezwoliła 
na wyjazd giiunazjastów do domów aż do 
czasu zupełnego (suszenia lokalów szkolnych. 
M agistrat tutejszy, lubo inu powszechnie za­
rzucają, że nie spieszył dość rychło z pomocą, 
zamknął prawie wszystkie szkoły i oddał je 
na tymczasowe mieszkanie dla familij powodzią 
dotkniętych. My z naszej strony zwrócićbyśmy 
chcieli władzy miejskiej na jedną tylko niedo­
godność uwagę, że na zalanych ulicach, jak 
n. p- Winlkich Garbarach, za mało jest łódek, 
tak, że chcąc z potnieszLunia wydalić się, go­
dzinami czekać trzeba na czółno. (Dz . Nor.)

— P o z n a ń ,  d. 4. marca. D z. Pozn. do­
nosi : W  skutek otrzymanej tu  wiadomości, 
że preliminarja pokojowe podpisaufe zostały 
przez cesarza, po zatwierdzeniu ich przez 
Zgromadzenie narodowe franouzkie, część mie­
szkańców naszego grodu okazywała wozoiaj 
»wą radość z wojny szczęśliwie ukończonej

iluminacją wywie37.auiern chorągwi strzelaniem ’ 
i t. d,

Wjlevr W arty  znacznie się od wczoraj 
zmniejszył. Woda ustąpiła prawie całkiem z 
WieiLieh G arbar, piacu Bernardyńskiego itd. 
Stan wód w rzece dzić zraoa 16' 10 ', o 10 
cali mniejszy jak wczoraj

— Z S o k a l a .  Rady gminne miast i m ia­
steczek w naszym powiecie uchwaliły, wnieść 
petycję do Wydziału krajowego o wygotowa­
nie wniosku na sejm o z iu itrę  ordynacji wy­
borczej sejmo\ f j i oprosić Inne gminy miej­
skie do przystąpienia do tej petycji.

Otóż 7ałączam odpowiedź gminy m iasta 
Bobrki, która jako kurjoznm Lieporównane, 
za przykład odstraszający zasługiwać się zda­
je ua ogłoszenie jej w Gazecie.

Szacowny ten ak t brzmi dosłownie : L. 39. 
Odezwa! Zwracc się szanownyj Radzie gmin- 
nyj w Sokalu!

bezskutecznie z tym uprzejmem oznajm ie­
niem, że członkowie Rady gminnyj tutejszyj 
a tem więcej wybrani z grona tejżej delegaci 
do głosowania pełnuletneini sq i swym w ła­
snym zdaniem i pizdkonaniem przy wyborze 
się powodowali, co świadczy, że członka do 
sejmu krajowego wa ,rali w którym całe za 
ut&nR swe pokładają przeto też niewidzą się 
zpowoaowanom poieg&c na wygórowarych
zdaniach jednyj Rady gminnej, przezco na po- 
śmiechuwisko i skompromitowanie wystawić 
bj się mogli, co zdaje się i każda inna Rada 
gminna w której pełnoletni członkowie zna j­
dują się potwierdzą. Urząd gminny.

Bóbrka d. 28. stycznia 1871.
M . Koman , 
burm istrz.

— M a s c e n i e  k r a k o w s k i e j  w nie­
dzielę, 5. b. ro, przedstawiano po raz czwarty 
z rzędu 4 aktowy dram at p Józefa Narzym- 
skiego, „Epidemię8, uwieńczony pierwszą na­
grodą na ostatnim konkursie dramatycznym 
w Krakowie.

—  K ł o s ó w  nr. 295 zaw iera : Postąpi­
łem prawnie, powieść W  Morzkowskiej. — 
Korespondencja z Poznania- — W oina : „V ie- 
cznyra odpoczynek racz tnn dać Panie8 i „A tak 
na M ontretout d. 19. stycznia (z rycinami).— 
Rodzim. Hohenstautów, romans z niemieckie 
go F. Spielhagena. — Ladzie rok t 1851, wy- 
ją tk . z dzieła Vermorela, — Sł wko wstępne 
do trzech pieśni Gdycse1 Homera, przekładu 
L. Siemieńskiego, przez F . H. L —  Powódź 
w Rzymie (z ryciną) — Żydzi modlący się 
przy świetle księżyca p K ram stncka (z ry ­
ciną). — Z teatru  wojny, T. T. Jeża. Cy- 
prjan God bski (z portretem). — O sam orzą­
dzie p. księcia A. Wasilczykowa. — Pokłosie 
p. E Lubowskiego.—  Przegląd polityczny. — 
Pomnik Servais’gc (rycina). — P om ni; rze- 
czypuspolitej Peruwiańskiej (rycina). — Na 
kole. żelaznej, szkic humorystyczny F. Ko- 
ztrzewskiego.

gospodarstwo, przemysł i handel
Z a rzą d  T o w a rz y s tw a  o g ro ó n t*  

czo*sadow niczego we Lwowie, podaje 
do wiadomości, że zacząwszy od 15, marca 
r. b. przyjmuje uczniów do nauki praktycznej 
i teoretycznej. Nauki udzielać będzie dyplo­
mowany ogrodnik zakładu, p. K. Piątkowski, 
a czynny udział w prowadzeniu uczniów i 
kierownictwie udzielenia nauk w gałęziach 
odnośnych przyrzekli P P  Tyniecki Kluczeń- 
ko, Kwistek, Bauer, Klimowicz i Pierożyński.

W arunki przyjęcia są następujące:
1. W stępujący do nauki będzie po­

mieszczonym w budynku zakłada wraz z in­
nymi uczniami-, jednakże musi mieć własną 
pościel, odzież, obuwie i bieliznę.

2. Zostawia się do woli rodziców i opie­
kunów, dawać nczmora w ikt własny, lub ż ą ­
dać takowego od zakładu za opłatą dziesięciu 
złotych a. w miesięcznie.

3. Za naukę i potrzeby w książkach, 
materjałach do pisania itp. żadnej nie po­
biera się opłaty.

NtUKa obejmować będzie: a) Praktyczną 
część poznawania gatunku ziemi, jej uprawy, 
b) Sposobu zasiewu jarzyn kwiatów, ziara o- 
wocowych itD. c) Zakładania inspektów i ich 
utrzymywania. d) Szczepienia, oczkowania, 
łączenia i wszelkiego rodzaju uszlachetnienia 
drzew owocowych i krzewów, tudzież ich ho­
dowli. e) Przesadzania roślin jarzynnyeh, 
kwiatowych i inrycn, i dalszego ich pielęgno­
wania. f) Pielęgnowanie roślin w szklarni, 
g) Jedwabnictwo. b) Pszczelnictwo. i) O- 
golne gospodarstwo ogrodowe.

O lk ó ln ik  do Szanownych Rad wzzyst- 
kich oódz‘ałów c. k Towarzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego

Gdy w skuteL uchwały Kom itetu z R ia  
23. lutego r. b. zarządzono bezzwłoczne ra- 
kupno bnhajów rnsy Holenderskiej, Szwajcar­
skiej i Ayschirów za zatnę 5000 złr. w. a., 
wzywa się przeto wszystkie oddziały, aby ze­
chciały pospieszyć z nadesłaniem Komitetowi 
swych żądań, tak co do rasy jak  i ilości,

wraz z wymienieniem stacji, na której spro­
wadzone buhaje mają być umieszczone.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. g il.
Lwów 4. M arca 1871.
Prezes S. S m arzew sk i, Sekreterz Jó ze f  

Grelinger-Grchński.
O b n i ż e n i e  a i i o  d o d a t k o w e g o  

p r z y  f a r j  i i ,  z a  J a z d ,?  I  p r z e w ó z  n a  
k o l e j a e h  a u s t r j a c K ł c ń  : Od 1. marca 
br. począwszy ztiza się dotychczasowy dodu 
tek do atio przy należytościaćh taryfowych na 
gałic. kolei Karola Ludwika o p o ł o w ę  przy 
następnych artykułach, jeśli takowe nadaae 
będą za jednym listym frachtowym w ład u n ­
kach najmniej 100 cctcarów  celnych:

1. Z ł spity lur pr-ewożony ze wschodu 
do K rak o ra  i przez Kraków.

2. Za naftę j a mianowicie:
a )  z Przemyśle i do stacji położonych za 

Przemyślem w kiernnkn zachodnim kn K ra ­
kowi i przez K raków ;

V) z Przemyśla i na wschód od Przem y­
śla położonych stacjach do Moskwy przez Ero- 
y lub Tarnopol, którego miejsce po o tw ar­

cia Podwołoczyska zajm ą.
3. Za kalb K ałuskie w formie bryłowej, 

garowej, miałkiej lub tłuczonej i na cele na­
wozowe; a mianowicie:

а) przy transportach ze wschodn do K ra­
kowa i przez K laków

б) przj wywozie do Moskwy przez Brody 
lub Tarnopol, btórego miejsce po otwi rciu 
Podwołoczyska zajmą.

N o w e  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e -
Minister spraw wewnętrznych zezwolił na pod 
stawie najwyższego upoważnienia i w porozu­
mienia z innymi adział biorącymi ministrami 
ogólnemu Bankowi hipotecznemu w W ie­
dniu w spółce z Agenorem hr. Gołuchowskim. 
Jerzym hr. Thnnem, Franciszkiem de W erthAm 
i Leopoldem hr. S ternberg  r.a utworzenie 
instytutu hipotecznego, jako Towarzynwa ns, 
akcje pod firmą : „Oesterreichische C entral-
B odercred itlank8 z siedzibą w Wiedniu i za­
twierdził odnośne st&tuia.

W i e d e ó  dnia 4. m arca. (Z g iełdy zbo­
żowej). Mimo wszelkich pom yślnych don ie­
sień z zagianicy i W ęgier, panow ał na dzi­
siejszej targow icy właśnie prztciw nle jak iś  
przytłum iony ruch, tak iz w początkach silna 
pozycja oddawców, w końca straciła się zn 
pełnie. Odbiorców nie było na tow ar, a  na­
w et nie podaw ano nadaży za nielicznio o- 
fiarowane partje. Obrót w pszenicy sięgał 
do 10.00G miar, płacono o 5 centów  niżej 
notowań sobo tneh . Żyto zaniedbane po ce ­
nach mdłych. Dziś płacono: Pazenicę z 
W ieselburg ab loco 86fm. 6 złr 10 e n t , 
słow acką ab loco Wiedeń 86fnt. 6 z łr. 50 
ent., z Mososz 86fnt 6 z łr 55 cut., jęczm ień 
ałowaeki ab W iedeń 72fnt. 3 złr. 63 ent., 
żyto z W eiren  ab F lo risd o rf 80fnt. 4 zlr. 
27 e n t., ow.es węgierski loco 45fnt. 2 złr. 
30 ct. do 2 zlr 50 ent.

K s i ę g o s n s z  wybuchł w mieście T a r­
nopola, gdzie dwie sztuki bydła pallo . Z tego 
powodu do koła m iasta nstarowiono trzechmwo- 
wy okrąg zarazy i zabroniono odbywania tar- 
zów na bydło w Tarnopola, MikaliOcach, Je- 
giernie i Zbaraża.

Dnia 15. lntego u sta ł i sięgosnsz w Sie- 
kierzyńcach i w kw arantannie H nsiatyńskiej. 
W edług ogłoszeń Namiestnictwa z d. 2 2 . ln- 
tego, cały kraj z wyjątkiem miasta Tarnopola 
wolny jest od zarazy bydła

Część urzędowa.
U sta w a  z 2fb. ln te g o  1 8 7 1

względem  dalszego poboru podatków i opłat, 
tudzież pokrycia w ydatków  państw a w mie­

siącu marcu 1871.
Zgodnie z uchw ałą oba Izb Rady p a ń ­

stw a, rozporządzam  co następuje:
Art. 1. Udzielone m inisteistw u ustaw ą 

z 28. listopada 1870 (Nr. 138 Dz. u. p. z d. 
1870) upoważnienie do pobierania na ezas 
od 1. stycznia do końca lntego istniejących 
bezpośrednich i pośrednich podatków  i opłat 
wraz z dodatkam i państw a podłng is tn ie ją ­
cych obecnie ustaw podatkow ych, a  miano­
wicie do pobierania dodatków  do podatków 
bezpośrednich w  wysokości w skazanej w u- 
staw ie finansowej z 12 kw ietn ia 1870 (Dz. 
n. p. Nr. 52.), tndz ie i upoważnienie do po­
kryw ania  w ydatków  adm inistracyjnych w tym  
czasie w  m iarę potrzeby na ischnnek  k re ­
dytów , k tóre ustaw ą finansową na rok 1871 
przy odnośnych w ydziałach i ty tu łach ok re­
ślone być m ają —  pizedłnżi. się w ten sam 
sposób do końca marca.

Art. 2. W ykonanie tej ustaw y poleca 
cię m inistrow i sWarbur

W iedeń dnia 26. lntego 1871.
Franciszek J ó ze f  mp.

Hohenwarth mp. Holzgethan mp. Scholl mp. 
Jirecek  mp. Schaefjle  mp. Habielinek mp.

Telegramy „Gaz. Narodowej.”
I  ł i ,a g ,a  dnia 5. marca. Wielu 

przywódzców deklarantów czeskich o -  
trzym ało zaproszenie od minisferjum, 
ażeby udali cię do Wiedni? na konfe­
rencję w kwestji ugodowej

B e r l i n  d. 5. marca. Rozporzą­
dzeniem cesarskiem  zniwsione zakazy 
wywozu i przewozu,

B o r d e a u s  d. 4 . marca. Zgro­
madzenie narodowe odrzuciło wmopek 
Duguiny, aby ludności Anglii i Belgii 
wyrazić wdzięczność narodu francu­
skiego. Wyraz „Anglia“ w yw ołał iro­
niczne wykrzyki. Wniosek, aby mie­
szkańcom Alzacji i Lotaryngii, którzy  
chcą pozoBtać Francuzami, nadać w Ai- 
g.erji 100.000 h e .ta ró w  najprzedniej­
szej ziemi, przekazano komisji.

B o r d e a u *  dnia 5. marca. 
Min:ster finansów zamierza emitować 
wielKą narodową pożyczkę loteryjną.

Changarnier zachorował ciężko.
Pogłoski o rozruchach w Paryżu 

nie są niczem uzrsadnione.

F l o r e n c j a  d n a  5. marca. 
Minister sprawiedliwości Defales doma­
ga się zniesienia kary śmierci. Eskadra  
fiotyli włoskiej w Gngliari oczekuje roz­
kazu do odpłynięcia do Turnsu.

L w ó w , i  Izby handlow i 
m i  l  aroa.

Tl A L ^it za B ztokę
Kolej gal Karol. Ludwika 

,  Lwow.-Czern. J^sty 
BdnPu lip . gal z wpł. 0' y , 

,  krajuw. i  wpł. 40*/, 
I I .  L is ty  w  t za 100 at 
Tow. kred. gal. 5*/, w. a 
Tow. kred. Rai. 4 7 , w. a.

u hlpji, gal. 6*/,
Gal. inki. krad. włoid. 
m .  O b lig l z s  100 z ł r
Intiemniaacyjno galio.
Poi. fejod. a r. 1860 po 7*/, 
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Napoleoudor 
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Bub*l rosyjik i papierowy 
Pruski# bitoty kawiw* 
Srebro

W leA ró 4. I. marca 
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L is ty  i i a U w n a  
G*lic. bawk hipotecany 6*/, 
Bank . lośeiadak. galieyjaki 
• ow. k.cd. ziem. gal. 4%
t»* , ■ .  . 5 * / ,
Bank nar. anr'.r. 5/'a *■ k. 
Rar-k nar. anatr. 5*/. w. a. 
Bod lucrcdit w srebra* 8V« 
ńodenciredit w. a. 5łr .

K o l. obi. z  piet* Pva 
(wol. od p. d., pro «r«br.) 
Airdldska kol"i 
Ferdynanda p&biocna 
Karola Ludwika dawa.

,  „ « r. 18,67
00)Lwcw.-Caen,-Ja*. i  r. 1867

a » .  *• HI. im,
tudalfa

67 0(1
J l8 6 i
779 4(1 
184 75
0O0 OO 
157 00 
80 00

płaaa lżędaję
złr. waL a.

188 50:189 
61 *0,(62

168
379
119
185
009
157
80

F8 0 
87 00 
72 0O

00 
50 
60

77 Óej 78 30 
*5 
00 
5o 
25

97 66 
.>4 on 

1'6 3"1 
81 76

97
95

'-('o
*4

87 80 
104 20 
103 CO
98 50
88 00
86 90
87 00

88
104
105 
93 
88 
81 
89

00
4o
5o
75
25
*>0|

1,0 SiadmiogrodlHjj
00 Pełudaiowej kolei
00 Padatwowei kolei
60 (10V, podat. pret. arebr.)
60 Łzeaka zachodnia
75 Elżbiety nor;a
noOOtĄ POdat., pret. w. a )
50 Bibiety dawne
50 E erdynanda północą, m.

» „ w .
Papiery loteryjce 

bo*y Zal Jodu kredytowego 
Rndclf*
Slaniaławowki*
KiraricL 
hr. Paifj 
ko. 1. 1— 
br. St. Geooi 
ks. Windisch|i rSlz. 
hr. Waldslain 
k». Kiary

D e w iz y  (3-miesięczn#.J 
Hamjurg 100 m&rk. b. 
i ’aryi 100 frauk- 
Londjn 10 ft siter.

1E F r» k f .  100 i ł  ot. w p. *

płacą ! igdaję
lir. iral. a.
89 
12

13t

92
09

92
90 
31

■50 89 75 
90 113 20
00 136 00

1-

26
00

00
50
00

60
50
00
00
OC
oa
OC
00
00
00

91
00 

194
I.jl02

98 50
99 25

92 50 
91 00
88 00

160 00
15 0 ' 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 OC 
20 00 
20 00 
33 00

W iedeń d. 6. marca. „Wiener- 
Abendpost8 oświadcza wyraźnie, że 
wszystkie rozpuszczone w ostatnich  
dniach w ieść  dziennikarskie o zamie- 
rzonem zejściu się czeskiej komisji sej­
mowej z wybranym a d  h o c komite­
tem rajchsiatowym, o zawarciu nowegc 
konkordatu, o zamiarze rządu rozwią­
zania Rady państwa, oktrojowania no­
wej ordynacji wyborczej i zwołania 
konferencji notablów, są zmyślone.

G r a e  d. 6. marca. Odbycia za ­
mierzonego przez tutejezycb ILemców- 
centralistów obchodu tryum falnego na 
cześć zwycięstw pruskich, zakazały 
c. k . władze.

P a r y ż  d. 5. marca. Parjska  
gwardja narodowa postanowiła, iż P a­
ryż dochować ma wierność dla repu­
blikańskiej formy rządu, gdyby nawet 
cała Francja oświadczyła się za m o­
narchią.

Tliiers wz&rai ia się wejść w trans­
akcje na rzecz któregokolwiek z pre­
tendentów do korony francusniej

L o n d y n ,  d. 6. marca. Spo­
dziewają się wkrótce przybycia hia- 
poleona do Chislehurst ^gdzie od cza 
su katastrofy Sedańskiej m ieszka jego  
żona; p. r.).

,,Times" mniemają, że 7. b. m. 
(t. j. dziś; p. r.) opuszczą Prusacy 
Mont Yalerien i inne forty paryskie, 
że z Rouen wyjdą 12. b m., a lewy 
brzeg Sekwany opuszczą do 19. b. m.

D o r « C e a u x  d. 6. marca K sią­
żę Nuailles mianowany posłem fran- 
cubkim w Petersburgu, AYogse posłem  
w Konstantynopolu.

F l o r e n c j a  d. 6. marca. Spór, 
co zaszedł w ostatnich czasach między 
"Włochami z Tunisem, załagodzony został 
konwencją, podpisaną przez beja tune- 
tańskiego, Husseina.

K u m  wiedeńskiej Giełdy
i  oku 6. m arca 1871. 

godzina 2 min —  p o p o h a rh ..
W ied eń . Akaj* banka frauko-au.tr. 1 j  1 9 j.  

Akcje kredytowe węg. 88.53. Anglo-auitrjac. 218.50. 
Unionsbank 250.1 1 Akcje Karola Oudwuc. 247 7?>. 
Kniei iir-liniogrodłka 161.00. Kolej poludn. 110,('0. 
K ilej Alfold. 010 Oo. Kolej pańetwowa 3S1 50. Kolej 
lvo„»*o-'’M>m -Owiejka ]88 61. Napoltondor 00.0 ;. 
K^l“j t* shndnia 56 75. Północ;;* 2U 00 Kolej K: - 
dolfc 161 60. Kolej węg.-w-ichodnia 81 75. GnUcyjlkie 
u M ip a o je in d e n m in 74.00 L o ey tr. 
Uepoeobienie stałe.

91 75 
05 00 

124 3a 
20 T 2 76

P o c ią g i  k o lejo w e na g łó w n y m  d w orcu  
K a r o le  L u d w ik ę .  (Podług zegaru lwowskiego.) 

O d o h o d sr  ie  Lwowa po Krakowa og . 6 m. 42 r.
w n Tl ^*
.  „ do Caermowiec O .  8 „ 32 r.
n .  „ O „ 12 „ 20 w.
■i „ doBrod i Złoci, o .  8 ,  12 r.
» .  .  o „ n  „ 60 w.

P rz y o łt  o d x ą  i  Krakowa do Lwowy o „ 7 „ 37 r.
Tl „ * ° l | l l | l
„ i  Cierniow. „ C „ 7 . — r.
„ » s o „ 2 ,  30 w.
,  a Brodów i Złooz. o ,  7 „ 24 w.

o > 2 r 50 w.
P o o ią g l k o le jo w e  y n  s t e c j .  lw o w sk ie j 
P o d x en ?nze . (Podług legaru lwowskiego,) 

O d o k o d x ą  do Brodów i Złoci, o g 9 a .  11 (
° .  1* » 12 *■

P rx y o h o d x ą d o L w jB ro d . i Złoci, o o 6 .  53 r -



Z wdzięczności
podam cierpiącym m  gościec i lenmalyzm ten 
środek, któremu zawdzięczam wyleczeu a z u 
ciągliwych bólów.

F .  B r e i f r
1415 1— 1 Wien, I azarethgasse nr. 8

Podziękowanie
W n e m u  4  d a n i o w i  C l e  l e s ­

k i e m u  w Jarosławiu za wyleczenie mnie 
od lekarzy opuszczonej z kaszlu bardzo doku­
czliwego, połączonego z wielkim osłabieniem 
kłuciem w piersiach, gorączką, pluciem krwią ,  
potami, krótkim odechem, którą to słabość le­
karze katarem plucowym, a my suchotami zo- 
wiemy, zaś W n y  Ciesielski jakkolwiek nie le­
karz ziołami jedynie leczy. O dzięki ci czcigo­
dny mężu, tysiąckrotne dzięki za wyratowanie 
matki 4ga dzieci od nieockybuej śmierci! Oby 
P r z e d w i e c z n y  zachował cię opływającego w 
wszelkie dary ziemskie w jak  najdłuższe lata!

Grodzko w marcu 1871.
E t n a  Z a n a d z b n .

M alaizom  p o k o jo w y m , lak ier ­
nikom , fabrykantom  ta p et  itp.

Za frankowanem nadesłaniem 2 z łr . ,  u- 
dzielę sposób przyrządzania  ś rodka , który z a ­
stępuje klej jako środek spójny w  farbach, a 
na w t t  klej przewyższa. Sporządzenie tego 
środka jest bardzo łatwe i nie kosztuje szóstej 
części co karuk. Posmarowanie wysycha prę­
dzej j a k  farha z klejem, a po wyschnięciu dajo 
s ę zmyć. Farba nie gnije jak  la z klsjem 
przyrządzona. 13G8 2—2

S Siller
Hauptstrasse 89 in Semmering bei Wien.

Przestroga.
Ponieważ nie miałem i nie mam zwyczaju 

podpisywać wekslów ani za siebie ani za dru­
gich p ize to  uprzed am wszystkich, ie  kursują 
ce są fałszywe. 1411 2—3

E d w a r d  K o z w n d o w g f e i .

W kamienicy pod I. 362 m.
przy placu Marjackim

gdzie się obecnie kawiarnia Mullera 
znajduje jest: n i6  1-3

kilka sklepów
od dnia 1. maja r. b. do wynajęcia.

Bliższą wiadomość udziela Lu­
dwik Buszak pod 1. 455*/ 4 2. piętro.

P ie rw s z y  p o ls k i

Zakład gorzelniczy
w e L w o w ie .

Cel tego zakładu jes t  dostarczyć naszym 
właścicielom ziemi wszystkich potrzebnych 
środków do postawienia i utrzymania swych go­
rzelń tak pod względem ich urządzenia ja k  ru ­
chu na wysokości odpowiedoej wymaganiom o- 
becnego czasu.

Zawiązawszy rozległe stosunki z znaoemi 
z ustalonej sławy fabrykami maszyn i wyrobów 
kotlarskich przyjmuję zamówienia na:

1. Wykonanie dokładnych projektów bu­
dowy i urządzenia nowych g o rz d ń  jako też 
przerobienia gorzelni dawniejszych.

2. Dostarczenie tak kompletnych urządzeń 
gorzelń jakoteż pojedynczych części tychże 
mianowicie; k o t łów  i w y b o r n y c h  maszyn 
parowych, aparatów gorzelnianych, maszyn do 
zacteru, młynki,  pompy i t. d.

Kio tedy życzyłby sobie mieć gorzelnię 
odpowiednią stosunkom tutejszokrajowym a 
przytem urządzoną gruntownie dobrze i ozdo­
bnie a zarazem i taniej, niech się uda do mnie 
pod ad re se m :

D r. f t n d o l f  G iin sb e rg
profesor akademii technicznej i dyrektor 
pierwszego polskiego zakładu gorzeloi- 
czego we Lwowie.

U D  K ura rozum ow anego  p rak ty czn e - 
f l D .  & o g o rze ln lc tw a  w  m ym  zak ład z ie  
w  k tó ry m  ta k ż e  1 p ra k ty k 'J a c y  Już go ­
rzelń  icy  n a u k ę ,  celom dalazogo wy­
k sz ta łc e n ia  aię w  sw ym  zaw odzie , po- 
b le raó  m ogą, o tw ie ra  aię dn ia  1. m a ja  
b. r. B liższe  w a ru n k i b ęd ą  późn ie j c- 
g łoszone. 1420 1 -  3

Powszechnie ulubiony i w ed ług  
zdania lekarzy doświadczony 

S tyryjsk i io5j 27-48

SOK ZIOŁOWY
w świeżym  s tan ie  zaw sze d o  n a b y ­
cia we Lwowie w  handlu korzennym

Karola Schubutha
w aptece Adolfa Berlinera,

„ Zygmuta Rućkera,
., Jakóba Piepesa 

Piotra Mikolasza. 
C e n a  f la s z k i  W  c i  w . a .

Realność
pod Przemyślem 

położona, składające się z przeszło 20tu m 
gów z budynkami m irs iks lnem i i gospodarcze- 
nP, wraz z inwentarzem, jes t  zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania

Bliższa wiadomość u  | i  t i r .  p r a w  i 
a i l i t .  F r y d e r y k a  S m u t n e g o  w  
P rz e m y ś lu . 14-21 1—Q

L." 88 l
Ob wieszczenie.

Celem obsadzenia ustanowio­
nej przy W ydziale Rady po­
wiatowej w Birczy posady 
Inspektora d r o d o w e g o  do 
do dróg gminnych, w powiecie, 
z pensją roczną 400  złr. dodatkiem 
pauszalu na objażilźki, rozisuje się 
konkurs do 1. kwietnia r. b.

P. kompeteńci, którzyby posa­
dę tę otrzymać sobie zyczyli, zechcą 
podania własnoręcznie pisane w te r­
minie (łowyż oznaczonym do W y­
działu Rady powiatowej w Birczy 
nadesłać i naleźyfemi allegatami za­
opatrzyć i —:3

Z  W ydziału R ady powiatowej 
Bircza d. 1. marca 1871.

Zdrowe zęby!
Do utrzymani* w czy“tosci i w zdrowiu zębów, j a k  niemniej d-.iąseł j^st

Anaterynowa woda do ust dr. J. G. Popp,
prakt dentysty w Wiedniu, Stadc hognergasse n r  2. 

przed ionemi środkami jedynym, gdyż uis ziwiera żadnych zdrowiu szkodzący, h sk ładni­
ków, a zapobiega gniciu zębów, p zeszkadzs o s id za i iu  się kam eoia wioneg.j, chroni od 
bolu zębów i niedopuszcza złego od >ru w u d a  h, a wymienione to z'z (jeżeli już n a s tąp i ­
ło) usuwa po krutl. iem jej użyciu.

C ena flaszk i 1 złr. 4 0  ct. iooj 1—3
S  14 Mj A  U  V .

W  Bełzie p. Hrym ak, w Białej p. Józ Knaus, i E. Kcler, w Bielsku p. Sianko :.pt.
w Bóbrce p. Czernik apt., w Bochni F. Reiss w Brodach p. i Griiusp.mn, w Brzeża-
nach p. Żminkowski apt.  i p. B. Fadenhecht,  w Buczaczu p. Kercel, i C. Lewicki, w 
Chrzanowie p. Sporysz apt. .  w Czerniowcach p. Altb syn apt.. i Ig. Schnirch, p. Ro- j> 
żaóski p. R in tz inger’ w Dobromilu p. Grotowsk i »pt.. w Dolinie p. J .  Prannfcllder 
apt..  w Drohobyczu p. Dobrzyniecki apt.  w Dynowie p. M Kouiccki, w Fryszta, ku 

N Lów, w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosła­
wiu p. Nowakiewierz, w Jazlowcu p. Twardowski apt. ,  w Kimpolungu B Sommer 
w Kołomyi p. Różański Max. Nowicki i p. Sidorowiez apt. .  w Krośnie Krysztoforski, w 
Krynicy p. M. Nitrybitt  apt., w Lutuwiskach p. M. Kornecki, w Lipniku  p. Sommerfeld, 
apt.,  w  Manast.erzyskach p. Żarski,  w Nowym Targu p. S. Laur, w Nowym Sączu 
p. K os terk  ewiczowa wdowa i Ig. Garan; w Polskiej Ostrawie p. C W ebe r  apt., w  Prze­
myślu p. Gnj leczka i Syn, P Kozłowski i p. Machalski. w Przeworsku p. Su italski, 
apt.,  w Radowcach p. B. Teicliman w Rawie p. Ja n  Distl apt., w Rozwadowie p. 
Marecki, i Gabriel w  Rzeszowie B. J .  Schaite r  i Syn i Kilinuwskf apt, .  w Samborze 

Kricgseisen a p t . , p. Riedl apt. ,  w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. Barth, i 
Źarewicz w  Serecie p. I. Sommer i J.  Dempniak, w Stanisławowie p. <F. Steeher a p t , . 
p. A Beil, apt.,  p. C, Kopacz, w Stryju  p. Kriyżm ow ski apt. .  i p. J .  D. Muss nblatt '  
w Suczawie p. E. Boterat apt., w Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz, i Keid 
w  Tarnowie p. W. T  A. Wielogórski . H. Koy i Reid i Karmin, w Turce p. A. Czyr-
niaóski,  w  Wadowicach p. Foltin i Uhma apt., w Zaleszczykach p. Kodrębshi,  w Złoczo­
wie p. 0 .  Fadenchecbt i Petesoh, w  Żółkwi p. Krzyżanowski i Naj.lik.

L  30
Wydz ;al centralny Towtrzystwa Wzajemnej 

pomocy ot.C|dlialówpryw-tnycb może n-.atreczyć
P. T. sluźbodawcoin:

J e d a .  n o  r z ą d c ę ,  g t i ę c i u  e k o n o .  
m ó w ,  j e i l i i c K p  i i a i l l e a n C r z e & o  i  J c  
« l « e * o  I e s t i l c z e i c o ,  obydwóch egzami 
nownnych, (oMatni stuou wolnego) I J e d n e ­
g o  n i A g i i / . y u l e r u  sianu wolnego-

W biurze Towarźystwa (ur. 119 m.) mogą 
być prze,rz ne odpisy świadectw wymiecionych, 
służby p  szuku ącyeli.

Nie mni j może Wyoział centralny ws' a 
zad posadę ekonoma, do której przywiązana 
jest dokładna znajomość użycia najnowszych 
machin gospodarczych. O posadę powyżs/.ą mo 
gą kompetować tylko członkowie Towarzystwa 
dołączając- odpisy świadectw. 1491 1— 3

Komisowy skład
i

/j

praw d ziw ie  u ę g i  j s i t iego
butelka po cnt. 50. 70 i 80 

„ wytrawnego zU. i  i 150
poL ca i

Józef* Mlttig
W h o te lu  a n g i p l s k . m .

Zamówienia przyjmu ę i wykonuje n l  
uro tną  poe tą. 137G * 2 _

b.

Mein weltberułimtes

RESTITUTIONS-FLUID
zu haben n n r  bei mir sc lb st oder 

G. Ullrich.Wien, Judenplatz 9. 
P r e i s :  '/, Kiste fi: 20; %  Kistc fi. 10 '/2; 

>;4 Kiste fi. 5 '/ a.

Carl Simon,
Thierarzt, Erfinder de3 Restilutions- 

Fiuitl und Griinder der Fluid 
Heilmclhode. Wien, II. Bez. Scbiffamts- 

gasse 14. 1148 9-20

Gorzelnik kawaler
dobremi świadectwami, potrzebny jest do 

gorzelni będącej cały rok bez p rzerw y w rwebn.
Z g ł o s i ć  a l e :  S l n ń b ń w  p o c z t a  

S t r y j  1391 3 —4

Znany zaszczytnie

ZAKŁAD OGRODNICZY
Jd  40  lat is tniejąry 

Ferdynanda Jiihlke
w  E r f u . e l c

poleea p r .y  nadchodzącej porze roku P.
T. Gospodarzom, ogrodnikom i lubowni- 
kom kwiatów najcelniejszy wybór na­
sion jako  to: wszelkiego rodzaju j a ­
rzyny, kwiaty, trawy tak pastewne ja ­
ko też do upiększenia gazonów tero­

sów etc. etc.
Zlecenia i skład powyższych n sion 

utrzymuje handel 1306 3 —3

Ma Kozłowskiego
w P rzem yślu .

Cenni- i  bizplatnie się rozdają.

Pasiecznika
Zgłosić się m że listownie albo osobiś ie 

w Jordanesztacli p o c z t a  S i o r o ż y n i e e  
n a  B u k : t i v i n l e  d o  ( i n n iw  ( ł r a b o i y -
g k l C f f C 1417 1-

GORZELNIA.
Przedsięb orcy, trudniący się budową i urządzeniem gorzelń

tudzież

pędzeniem spirytusu,
którzy by sob e życzyli nabyć aparatów za iero vych (Me soh-Destilir Appnrate) wyrabia­
nych przez n-s. a od naczających się tar.iością i n d tw y c tf j  dokładną działalnością dla 
ciągłeg) pędzon a, w k tóry ,h  względ io do ich objętości do 5.0 ' < kwart zac:e.u się
mieści, i aby otrzymać m.oc-ą okowitę również ci którzy potrzebują u rząd^ , ;  
nianych. aby z dobrym skutkiem dział ć, raczą się o bliższe wskazówki udać 
w drodze korespondencji w jęty ku niemieckim.

Się
gorzel 
do nas

1374 -2— 2

Gebrudoi Avenarius
I n  B e r l i n  u n t e r  d e n  I ,  I n d  e n  m  .

Od I. k w ie m a  Po'sdamenerstrasse.
5 9 .

c. li. u przy w. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o M M ,  ż e w y  d aj e

ASYGNATY KASOWE

L. 4324  ex 1871 .

Ogłoszenie.

Pasy do maszyn i mlocarń
Bundy do podróży różnej wielkości 

K n f r y  m ę z k ic  i  d a m s k ie
Kroje z juchtu petersburg. oryginalne
Koce, derki, kapy i maski na konie.

R o s o lis y , l i k i e r y ,  ru m , K otoń­
s k ą  i  le w a u d o w  w o d ę  / fa ­

b r y k i  Ł a ń c u c k ie j.

Świece Apollo w iedeńskie i ste 
a ry  nowe k ra jow e 

poleca handel tow arów  m ieszanych

Jana Górskiego
we Lwowie, przy placu Marjackim, dom pana 

H ude tza  Nr. 19.

L. 752/pr,
Konkurs.

Rozpisuje się konkurs 
z terminem do 15. marca br. 
celem obsadzenia za kon­
traktem służbowym posady 
studziennego miejskiego z 
wynagrodzeniem r o c z n e m  
4 8  0 złr. i pomieszkaniem  
lub w ynag r°dzeniem kwa­
terowego w  kwocie 120 zł.

Obow*Ą®kiem studziennego jesi 
zajmować si?  urz4dzeniem i nadzo­
rem wodociągów i studzien miejskich, 
oraz w s z e l k i e m i  robotami cicsielskie- 
mi, jak ie  potrzebnemi się okażą w 
gospodarstwie ffliejskiem .

Ubiegający sję 0 tę posidę ze­
chcą w powyźszjm terminie wnieść 
swe podania d<> Prezydjum Magistra­
tu i załączyć doVt0dy co do uzda­
tnienia fachowego,dotychczasowej słu 
ib y  i odbytej praktyki, biegłości w 
rachunkach, tudzież znajomości języ ­
ków krajowyoh. 1393 4 - 3
Od Prezydjum Magistratu kr. st. 'm. 

we Lwowie d.

Magistrat kr. st. miasta Lwowa 
w porozumieniu z P. T. D yrekcją ru- 
chu gal kolei Karola Ludwika, ogła­
sza niniejszem na dzień 22. mar­
ca 1871 1414 2-3

termin do pertraktacji licytacyjnej 
za pomocą ofert opieczętowanych w 
sprawie wydzierżawienia restaura 
cji i w yszynku propinacyj- 
nego na tak zwanym dworou 
brodzkim czyli na stacji „Lwów 
pod zamkiem" na trzy la ta  wzglę­
dnie na czas od 1. maja 1871 do 30 
kwietnia 1874 r. L icytacja odbędzie 
się w VII departamencie Magistratu 
na dniu wyż wskazanym do god. 12. 
w południe, w którym czasie oferty 
dokładnie zestawione i zaopatrzone 
w  wadjum wymagane na ręce ko­
misji licytacyjnej złożone być winny 

0  szczegółach i .bliższych wa­
runkach przedsiębiorstwa rzeczonego, 
zawisłego co do restauracji samej od 
decyzji dyrekcji kolei, zaś do w y ­
szynku propinacyjnego na terytorjum 
dwrorca wskazanego od postanowie­
nia Rady miejskiej, powziąć można 
wiadomość dokładną już teraz w 
spomnianem wyżej biurze Magistratu. 

Magistrat kr. stoi. miasta 
Lwów dria 20 lutego 1871 .

Dzierżawa.
Dobra IJróż i Łopuszna

w powiecie Samborskim, są do wydzierźjwio- 
nia,  n ranoh ic ie  dwa folwarki obej*mUjące roli 
morgów 5 0, łąk i pas tw  sk około 310, z g o ­
rzelnią i Lowym aparatem.

Bliższą wiadomość powziąć można u dra 
Pawlińskiego adwokata  w Sambo:ze lub u w łaś­
ciciela m-ijąt.ku, zunieszkałego w MujierowiCj 
powiecie Rawskim. 1357 3-

wypo wiedzeniem,4 1 ja-proccntowe za 8 dniowem 
5-prccento\ve z 14 dniowem

na okaziciela opiewające, i i e  wszystkie jej 5'|2-pfocentowe asy= 
gnaty kasowe z 30 dniowym terminem wypowiedzenia w obie­
gu znajdujące się, od 24go marca r. b. po 5 od sta za 14 dnio­
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą. )358 3_?

22. lutego 1871.

Przeciw cierpieniom
gośćcowym , reumatycznym, osła­
bieniom i cierpieniom ne rw o w y m

poleca się

Orientalną wodę
Dra. Walker

jako J e d y n y  I p l e z n n o d n y  środek 
leczniczy. Działa uspakajająco wzmacnia­

jąco, łagodząco. Użycie zewnętrzne. 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

aptece pod srebrnym orłem X. R n r k e r a .
Cena flaszai 1 złr. 20 ct. za opakowa­

nie 20 ct. a. w. 1 3 :8  2 — 3

k. uprz. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.

Trzecie zwyczajne Walne Zgromadzenie
akcjonarjuszów ces. król, uprzywil.

galicyjskiego akcyjnego Ranku hipotecznego
odUb̂ dzie się

w sobotę dnia 15. kwietnia b. r. o godzinie II. przed południem
w fokalnośeiaęli Banku (p lac  Mariacki dom Gablenza) u c  l i A ł O W i e #

zorezej

1 .
2 .
3 .
4. 

do
3 .

Przedmioty rozpraw:
Sprawozdanie  z obrotów Banku za rok 1870.
Sprawozdanie  Rady nadzorczej z zamknie* ia rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
Oznaczenie dywidendy za rok 1870.
Uchwalone na ostatniem walnem zgromadzeniu,  a pozosta łe  bez wykonania,  upoważnienie Rady n a c -  

rozpisania dalszej wpłaty po 10 procent  lub 20  złr.  na akcję.
W niosek  przeniesienia filii Banku z Białej do Bielska.

Mechanizm tych b n r i a r z o w n l c  (mi 
frailleusen), zą p imocą k tórego oa;ąga S ę na 
minutę SO strzałów, jest zbudowany podiug 
systemu franeuzkiogo. nia wyrządzając naj­
mniejszej szkody ani doiosłym ani dzieciom.

W aży */,  funta. Cena wraz z amunicją  
1 zł ŁO ct. tuzin 15 zł

Wysyła za zaliczką | ocztową handel 
towarów. ‘ 1327 J —6

Traugott Feitel
W i e n ,  K a r n l u e r r i n g -  Nr.

P. Tl ALcjonarjusze, którzy maja zamiar wziąć udział w tem walnem zgromadzeniu,  zechcą w myśl 
03  statutu złożyć akcje swoje (kwity tymczasowe) n a j d a l e j  d o  d n i a  1 8 .  i i i a r e a  p .  w  

g ł ó u n e j  k a s i e  T o u a r z y s i u a  n e  L u o w i e ,  l u k  %i f i l i a  e h  Z a k ł a d u  a  B i a ł e j ;
f  / . e r n i o w e a e l i .  I t r a k e n  i e ,  8 a n * h « # r * e  fi rF a r n o | i o l i i ,  na które oprócz pokwitowania ot rzy-

§■

m ają także karty legitymacyjne,  uprawniające do wslepu na W alne  Zgromadzenie.
P. T. Akcjonarjusze,  którzy przysługujące  im prawo głosowania  zamierzają wykonać pi’z^z pe łnomo­

cników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej st ronie  kar t  legitymacyjnych umieszczone, wypełnić i w łasnorę ­
cznie podpisać

Na ośm dni przed Walnem zgromadzeniem, zamknięcie rachunków i bilans d o ż o n e  będą w se k r e -  
tarjacie Rady n adzo rcze j , gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej P,  T.  akcjonarjuszom po jednym egzem­
plarzu wydane będą.

Lwów dnia 23.  Iulego 1871.
Flacia nadasorc^s-

§, 65. Kużiiy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak akcjonarjusz, l>ez względu, czy 
własnem imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcjonarjuszów, więcej niż 5o głosów mieć n ie może.

§.. 66 . Prawo glosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcjenarjnsz tak osobiście, jak te i i przez umocowanie d ru g ie j  
akcjonarjusza mającego prawo glosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający P0(* ‘ °ratelą przez swego
kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzącyih firmę ich stowarzyszenia, w ogóle Priez  członka do tego owo­
cowanego, osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie b ’i akcjonarjuszami. H °3

Wydawca, właścioiel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drukarni krajowej M- F. Poremby.


